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O klm m6wią w I:.odzl? 

Prof. Xrzylanowakl, 
~~zleń ho18ze~cłdch ezerez~czaJek, 

a .. tor" W ampb'ów" ,wygłosił szereg prelek
CJi p. te "Upadek caratu, :KIereó.zezyzna 

i rządy krasnych Carów". 

Ponowne odroczenie . 
decyzji w sprawie ustawy c 

najwyiszych władzach 
wojskowych. 

(Od wlasne20 kórespOIldenta). 
W Sejmie ohie.zają p.olrlbski. ż.e rada 

ministrów 
. zamierza odroczyć 

deCyzję w.sp.rawie wniosku srenerata Żeli-
2"o'Ws:kielro o wYcofaniu z Sejmu projektu 
ustaWY o na.iwvższvch wfadzaoh wojsko
wych. Jako powód teJ!o odroczenia poda
.la. że z polecenia P. prezydenta Rze.czyp,Q
S'PoLitej. Iren era f Kutrzeba stud.tuje jes'zcze 
raz e.labora:t se.imowej komisji wojskowej. 

dl 

Giełda 
PlePlDsza . DfJZOdO. w8PSZawsha. 

Nowy-Jork 7,38 
Londyn 35,90 
Paryż 26,78 
Szwajcarja 142,30 

DpUDa D~Ze.da. · UJapszaUJs~a. 
Dolar w obrotach między-
bankowych 7,53 
w płaceniu prywatnem 7j 55 

PIoPIUsza gpzedglełda adaftshu. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

70,20 
70,36 
5,19 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7,38. -

Prywatnie dolar w żądaniu 7,52 
w płaceniu 7,50 

Tendencja słabsza. Podaż średnia. 

RedaKtor lub lego zastęoca orar. 'yreJd", 'ria,.,.ucłwa przyjmują od J!odz' .... t dn 3 po południu. 
2& 
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Od początku stycznia nie wypłacono im ani grosza. 
Z Dziedzic ~eleronu.ją:' 
Na k.opalni Silesia w Dziedz:fca,ch wy

buchł strajk .. który objął 1300 R;órników. 
Brzyczyną strajku jest 

mewY1>łacenie zarobMw od ooczatku 
stycznia. 

wskutek czelrO R;Órnicy znaleźli sie w bar
dzo ciężk.iem położeniu materialnem. Za-

rząd kopalni tlumaczv to · opóźnleni,e ZU:

p.elnym hrakiem g-oLówki. Przv,iechat Irlów 
ny insp·ektor p.racy z Warszaw v w celu 
zbadania Sipra WY. 

-----==================~--

Skazanie dwóch szpiegów górnośląskich. Główna Rada $P(i)Ż~{WCÓW 
.". 'W,kradali tajemnice wojskowe i sprzedawali je ~iemcom. 

. ''\..... - \ 

(Od '~łasne~o korespondenta). 
Wcz,oraj z.ap.adt w Królewskiei Hucie 

. .~ok ~Ci~-(W~.~~~.?m 
mel111eckrm Katarkowi i Wąowi. ~w-
szelro z nich skazano na 8 lat. drusrJeg-o 
na póf.trzecia ro.ku ciężkie2lO wiezienia 

wykradanie tajemnic wojskowych i sprze
dawanie ich Niemcom. Ze wzgledu na waż 
ność poruszanych spraw proces odbywał 
!Be przy ( 

drzwiach zamkrtłe Ych. 

Krwawy poś~ig 
Jeden policjant zabity. cztery ranne. 

z ToT1lll1ila donoszą: DYch. Uciekający~'<:.Ik~"\.(,7.yli do sto~ące-
go opodal wozu i ll'Ci w kierunku szo-Wczorad zgł(}s:ito się do OOfelu .,pod 

Ortem" 2 elegancko Ubranych mężczyzn~ 
żądaj.ąc pokoju. P.orf:ier tlkuięfy podej
rzeniem, zawiadomił telefOOliOZlnie policje, 
'która w ciągu kUku. minut zfalWiła się dla 
wylegiltymow3Jtlia tych oso1mików. 

W momenci.e zjawieni'a się policji przed 
portjemią hotelową, osobnicy ~i dObyli 
.rew()lrwery i strzeJah~c bezładnde. wybie
gli na uUcę. Na miejscu padł trupem je
den posterunkowy, a dwóch zostało ran-

!I.. d k" n.ctl"-",,,U!TI, ... :ftlł\: się bez prrze~ sy 'uy :gos, le:!, 
rwy. Od strzałów tych 
Pf\~hod~ąC'a urzędmcrlca i 
ta niewiadomego nazwiska. 

Zaalarmowane władze ro 
ścig. w którym wzia.'t udział ... ",,"',...-
dział wCiska. I 

ODtąd brak wiadomości o wvniku 
śc.i!gu. 

RemI pO[llowJ[l O~lu~tów w ~łońlku . po~ kluuem. 
Był nim wydalony urzędnik pocztowy. 

(Od . własnef!o korespondenta). 
Ś.Ied-ztWiO w sprawie usitowaneg-o 

oszustwa przelcazowe20 
na kwotę 32 tysięcy zlotych (o ·czem WiCro 
raj donosiHśmy) dop.rowadzito do areszto
wania 2'lówne,go ini,cia-tora. ni.ejakie~o Ste-

fana Ga·siorowskieg-o. b. urzędnika po·czto
wego w proń'sku. który sweJro ·czasu zo
stal wvd.alony za marwersa,c.'e. Wraz z 
nim .zamknięto w areszcie śledczym czte
r·ech wspótwrrnuYJClh. 

Skazanie bandyty we Lwowie. 
(Od własnego korespondenta). 

Sąd dor'aźny we Lwowie skazał 21 let 
.niego WojCiecha Sochę na karę śmierci 
za zastrzelenie komendallita policji \v So
kolnikaCih pod Lwowem. Prezydent Rze
czy;pospo[i tej 

, . 

zamienił kuę śm.erci 
na dOlŹywo'tnie więzienie ,ze WZglę.dU na 
to, że zbrodniarz sam się oddał w ręce 
władz i prosił · o postawienie go pned 
sąd. 

uchwaliGa prZ]linM~ umie$zcza
nia cen na dilBcbiP.:i. 

(Od własnego Iwrespo.udcnta). 
W ministershvie S!1raw wewnetrznych 

()dbyło się posiedzenie Głównei r~adv SOO
żYWCÓW, na którem uch waIono obow.iąz
kowe 

ujawnianie 2atut1ku i ceny 
pIeczywa na ka,żdej poszc~el!ólnei sitoc~. 

Zarządzenie to ma zapobiec Hch:w.iarskim 
oodwyżkom cen i ułatwić kontrole Jakości 
wyp,iekaneg-o chleba i bulek. 

SAMOBÓJSTWO Z ROZP ACZY],A 
UKOCHA1NYM. 

Młoda nauczycielka w Ka:rewie Wta 
dys1awa Du'chińlska ż.akoCiha-la się w pew
nym 'bo'gatym obywatelu ziemskim.' 'Ro
dzice nie pozwolili na ś1!ub, gd'yż obywa
te:l ten był chory na gruźlicę. Z roZ/paczy , 
wy:pita esencję octową i zmart3 



; 

ł..6nZKIE ECHO WIECZORNE". - - dałl lR fufegO' 1926 rokU )fr. 4~ 

Ł6dżkl oddział P K O zaprzecza wiadomo
ściom, pochodzącym bezpośrednio 

I od prezesa PKO p. Schmidta. 
~ zwi~ku z wiadomościami z War

szawy. zamiesz,czonemi w oneg-dajszem 
.. &00", a pochodzą~emi od prezesa, PKO. 
P. Schmidta i udz.ieKmemi rJa,szemu kores
pondentowi. nadesłara. dyrekcja tulejsze
g-o oddziału nas'twujące wyjaśnienia: 

WiadO'mości Q caf.lrowitem zwunJęclu P. 
K. O. w Łodzi są bem>dosławne .i nieaktu
alne. - Prawdą lIlatomiast jest. że P. 
K. O. w Łodzi z dotychczasow:vm zakre
sem czynności. t. j. Biuro Inkasowe P. K. 
O. oraz Kasa wpłat i wYIPlat czekowych, 
oszczędno,ś.ciowych i tele~aficznvch JjO

wstaja czynne bez żadnych zmian tak sa
mo jak dotąd. 

Nieprawdą również lest. jakobY uhvo
[zona być miala ekspozytura dla inkasa 

weksli WzY 'tutejszym urzedzie oocifo~ 
wym. Zamiar taki wcale nie i·shliał i nie 
ishrleje. Inkaso weksli oraz Kasa P. K. O. 
pozostaje tak samo. jak: dotwhczas nadal 
w swoim gmachu przy ulicv Narutowicza 
Nr. 45 I .p. (o~dz. :urzędowe: 8 - 3). 

• 
iPowV'ŻISze sprO'slowall1,l.e ' zamieszczamy 

równocześnie zaś s.hViierdzamv. że nasz 
korespondent warszawski potwierdził swe 
poprz·eelnie doniesienie. podkreślaiac. że o
trzymał je bezpośrednio od 'P'rezesa PKO. 
p. Schmidta. 

W naszej wiadomości nie byłO' mO'wY 
o "zupelnem zwilllięciu PKO. w Łodzi". a 
jedynie o zwnięciu oddziału PKO. i zastą.
pieniu ~ zwykłą eksOOrytura. 

Pogrzeb komu istycz y 
chciano wyzyskat dla nielegalnych demonstracyj 

Policja zapobiegła zakłóceniu porządku publicznego. 

Urzędowo d'GnO'szą: 
W dniu wczoTaj~Zym odbył sie w g-o

dzinach POootud'ltiowvch oog-rzeb kO'muni
sty ..D:l:n:J.asza RychH'ńskie~ 

Ponieważ CZY11ndki wvw.rotowe zamie
rzałv wY'ZYSkać te okazję do urządzenia 
mele2alnei demonstracji. Władze admini
skacyjne, ze w,Zlg'lędów porzadlrowyeh i 
beZl>iecze11stwa pool:iczneg-o. wyzonaczyty 
mars mulę dla orszaku .pog-rzeboweg-o. tern 
bardziej. że w pOg1rzehie mia~a wziąć u
dział większa- i,lość osób. 

Zg-od:nie z wyznaczona marszruta lron
<lukt doszedt do wYlotu ulicy Glównej i 
został skierowany na ulicę Anny. 

Wtedy iednak OSOby. prowadzace kon
dukt. zatrzymały orszak i usifowa·łv skie
rO'wać g-o wrotuż ulicy Piotr,kowskiej. -
:Funkcj'O'narjllsze policji państwowej nie do 
puścili do teg-o. osoby zaś nawoludące .do 
oporu wobec zarządzenia władz. zatrzy
mali. Po lym incydencie kondukt ruszył 
sp.oko.mie da-lej ulicą Anny i bez Pirze·szkód 
dO'szedł na stary cmentarz katt01kki. gdzie 
pochowanO' zwłoki. 

WSZYSCy zatrzymani w Newie 10 0-

sób zostali po przesłuchaniu w policji. . 
zwolnieni. a s.t>rawy i·ch skierowanO' na 
drO'lZ'e sądowa. , 

-~ 

Wczorajszy pORielec. 
Na .pochylone gtOWY sypał" sie P'Opiór 

oośwjecany, a glos sług-i BożeR'o .szeptał: 

- Pulvis es. 
,. !Proch jesteś. oz.ł'ecz.e' i w proch się o-
brócisz'_ 

Jaki łrontrast jaskrawy. prawda? Po 
szalonej nocy kal'11awałowei - takie me-
mento .. . 

Ale ... kontrast taki nie :istniał. Wśród 
rzesz. zaleg-ającyc.h kości ON. me można 
bvm zobaczy;ć, oneR'daiszych taneczników. 
ni :tanecznic~OItdul.'o.wa.ne .głowy nie chyli
ł'V' ~ię kornie. wyman4curowane . .tapki" nie 
czy.nHy z,naku kTZYża. 

Do 100 lat może d 

Był tam jeno tłum sza'TY; jak i liego 'Ży
wot pełen pracy i udręki. Moca na' 
rza·ch wyryta niezatarte stysrmaty. 
kie od trudu ramiona. twarde ~~'hnJ'u. 
dłonie wznosiły sie 

Ci już sa o-rochem. 
miata. Czuja to każdego 
dzinv ... 

Sypał się .... .,."...ft·,., .. 

Kości6t na nr()Cln,-: ,~ ••• : 

- Pulvis 

każdy człowiek 
_c.~,,·r. tu przedłużania życia". 

czuwa nad nim oko lekarzy. 
NowO'w&tę'lmjącego członka pooddają on"! 

do~ladlT1ym badaniom,ń opracowują d!ań 
szczegółową 

regułę żyda, 

l.as~osowan~ do jego ,zajęć i Ś'rodków ma
lerjalnych. 

iPrzC1)isy ohe.irn'll'ją nielyIKo s:pos6b od
żywiania się, rodzaj gimnastyki, sportów, 
przyjemno5ci i higieny pracy, ale wkra
cza·ją nawef do najintymnie{jszycn funkcyj 
o·rtgauizmu iudzkiego. 

li mleko do domów. 
icy - zarobek dhi młodzieży. 

ckiego Stow. Pracy - O"a'gaiIEłzujemy do
sta-wę taniego 1 zdrow.ego mleka do mie
szkań pryWa-tnych. Mleko będzie paste
ryzowane w butelkaclb po cenie detalicz
nej ,.,Agrtlu". względnie O' 1 gro-s z, dolicza 
ny za do'stawę, droższe na ml'1z.e. 

Niejednokrotnie zwracano uwa:ge, że 
mieszkańcy przedmieść są wydani na la
skę paskarzy i za cenę 60 - ro g:,~sz~ za 

Czy Polska może liczyć na miejsce 
w Radzie Ligi Narodów? 

Co o tem mówi statut Ligi? 
W Lidze Narodów reprezentowanych 

jest dziś 55 państw (pierwotnie 41), a Ra 
~a Ugi składa się obecnie z 10 ozłonków 
(czterech stałycb, a sześciu 'L wyboru, 2 
niestałymf mandatami), mlanowilcle z 
IjYfzedstawicieli AmglJi, Francji, Włoch l 
J3JPom-ji - oraz Belgji, Brazylji, łiiStz,panji, 
Szweoji, Uru-gwa.jiU i Ozeooos,t.owacji. 

W artykule IV silalrutu Ugi iJ)Ostanowio 
no: 

"Za' zgodą więkiszości ngromadzenia 
Rady morZe wyznaczyć innych Członków 
Związ,ku, którzy będą odtąd stale rePre
zentowani w Rad·zje. Rada za zgodą wię 
kszości Zgromadzenia moŻe rówmeż pO
w1iększyĆ liczbę Cdonk:ów Związku; ich 
PJ:'Udstarwiciele llasiędą w Radzie Il wy
boru Zgromadzenia. 

Zgromadzenie ulSltaU więKswści~ dwócIl 
:trzecioh głosów przepisy, tyczące się wY 
boru n1estałych człooków Rady, 'trwania 
ich mandattó\1i i ponownegu. wyboru. 

IW arty'ktule V sfatwtu czytamy: 
"O ile wyraźmie nie zB·stalo iIIlac'ZeJ 1)0-

stano·wione w 'tej U'I11owle, uchwały ZgrO 
madze:nla lub'Rady zapadają Pl'!Zett jedno 
myślną uchwałę C<tłonków Związku, re . 
Pl'Cizentowanych na J)OSledzentu". 

Z .powyższvch artykulów. bardw zre 
szlą nieścislych i ka'llczukowyx;h, wynika. 
że aby Polska uzyskać mog-ła stały man. 
dat w radzie Li1tl Narodów. potrzeba na 
to: l) zJrOdy wiekszości Z2fomadzenia. 2) 
Jednomyślnej uchwały Rady U2i. 

Abv· zaś Polska uzyskała mandat do 
rady z wyboru. czyli mandat niestaly. po
trzeba. aby Z~omadzenie Czfonków po
wziero narprz6d większością dwu trzecicb 
g-losów uchwałe w spraWie powiekszenia 
ilości mandatów n1estalycl1 i okTeślillo wze 
pisy tV'cza-ce się wyboru i czasU! trwania 
'tych mandatów. Uchwala zaś :taka nastą~ 
pić może lila odoowiedni wnłosek rady U2f 
(wniosek t>Owzłety jednomyślnie). 

Zdaje oSie dziś dość p.ewnem. że w ra
dzie Ligi niema jednomY'Ślności w sprawae 
Drzyznania stalesro mandatu Polsce. 

Pra[owni[J ~ańltwowi U mini~tta ~kar~u. 
Warszawa. MInister skarbu p.rzyjqł 

wczoraj dele2acie pracowników oaństwo
wYch. która przedstawiła mu memoriał VI. 
sprawa'ch: a) powrotu do wynaszrodzenia 
pracowników ooństwowych wedłu2 za
sad Pł'zed pierwszvm smtdnła 1925 roku. 
b) .przedłużenia mocy ustawy o wypłace
nie dodatku mieszkaniowe2o. c) zabewie-< 
czenia sPOłeczne~ prawno - pań'Stwowe
g-o pracowil1ików lrontraktow'V"ch. d) obie
cia pracowników państwowych ustawą o 
zabezDieczeniu na WYPadek beżrobocia.. e) 

lrWz·lrłednienia oosfulatÓW\ Zwiaz-}{;u p:raco
wnik(Jw przy projektowamu nowej usta~ 
wv o u.P'Osażeniu oraz reornnizacji tirzę
d6w i zmiany svslemtli praCY. 

Ministe.r ootraktowat wmchvinie sora
·we poinformowania warowm"ków (} przy. 
szłych projektach rządOWJ1dI w zakresie 
reonzanizacfl I nowej ustaWY uoosaże:nio· 
,wej. przyrzekł rozoatrzeć S1)rawe dodatku 
mieszka.nłoweszo. Da Inne zaś oostuła1Y 
odDowiedzl odmó1Vil. 

Na wzór. paryski. 
Walka policji Zr··bandytami u wylota kanału. 

ee Lwowa łelefomli~: r Dieź strzałami. Po IdJkun:dttafDwe.1 W'Y!111a-
Wcroraj o godz. 1 banda' nie- nie strzałóW! bandyci cofntłi sf.e do kanal 

Z~~~~~!~~~~ dostała sie t>J'Zez ka Równocześnie usfa:wilv wladze poliCjj 
n, dQlllu orzy uUcv Le2iooów, ne posterunki obok .meszkań znanJ7Ch ~~ 

• 1 celem dokonania włamania. licii włamyWaczy kaso~ O 2Odz. 
Stra:bnt'k nocny. uslyszawszv oodejrza'- kiedy ziawili się ood swoimi domami wła 
szmery. udał .się do piwi11icy i lU rostał mvwacze. oolicia usiłowała Ich areszto 

przywitany kilkoma strzałami rewolwero- wać. ale ci znowu rozooczełł strzelać. Wo 
weml. Zaalarmowana policja zabez,pieczy- hec czeg-o oolicja u'fZ.ądxila nad ranem . . 
la naty'Cbmiasf wYl'ścia kanarów m-tY ul:. formalną, obławę na peryferiach miast(ł. 
Kle parowski ej. rezultacie której ujęto tylko iednesro wla. 

O ~nie 3 nad Tanem wyclIylif10 się mvwacza. oodeh'zanego o ud.zjat w owel 
istotnie z kanaru kilku bandytów. którzy walce rewolwerowei na2'JWJ'S1ciem Stani· 
na widok 'P'01.icM zaczęli w nia strzelać z staw Panicz. , , 
rewolwerów. Policia odoowiedzłała rów-

Dlauego Imery~an~i tak ~ługo la[~OWUii ~Wij mło~oU I 
Og-ólrue wiadomą jest rzecza. że 

naidłuźei świeżość młodości zachowują 
kObiety w Ameryce. 

Jest to nietylko skutkiem 'l"ozoow'Szech~ 
nienia sportów i Rimnas.tykii rytmicznej, 
ale specjalne~ ćwiczenja w kierunku za
chowania psychicznei młodości. U kobiet 
europejs~ic,h uderza nieraz obok mlodzień
czeg-.o jesz.cz·e wv.g-Iądu zewnevrzneg-o 

jakieś murenie 
w całej ich istocie. Tymczasem Ame.rvKa'tl
ka dlatcro dhuro wydaje sie młodą. że u
mie zachOWyWać 

młodzieńczość duszy. 
Dobra obserwatorka amerYKańskich 

kobietp'owiada: .. Te zadziwiającą śme· 
żość ml'odości można specjalnie zaobser 
wować u kobiet zamężnych. które 
odmładzają się wiosną swych córek.· 
Amerykanka umie być dla swych dzie 

ci towarzyszką. niemal koleżanka. Żyje 
niemi. bawi się z niemi ioo raz druzi prze. 
żYwa 

młodllieńcza radość żYcia. 
Nawet wtedy. gdy jut ma siwe wlrOs1", 

odznacza sie tą 
szczęśliwą swoboda młodości 

i elastvcznościa umvslu. która Jest zap.rze· 
czeniem wszelkiej starości i uwiądu". 

--00-

Rekord techniki lekarskiej. 
Mistrzowska operacja wiedeńskiego chirurga. 

rvv ostaJtnicll czasach rpojaw~aly się już 
nieliedlT1'Okrotnie wiadomości o . 
szczęś},jwych wymkach Operaclł serca. 

Dawniej tego rodzaju operacje uwa,żano 
za niemo1Żliwe. 

lNiooa wn.o asystenx ohirurgiczn-ęj kH
niiki w Wiedniu dr. Na~hner dokonał Itego 
rodzajU operacji na 25-1etniej koWecie, 
którą mąiŻ po pijanemu zrami! n.oźem w 

Ufr muszą nabyWać liŃeoko wątp~LweJ ja
kości pOd względem.zdrOlWOinym - J)'rze 
it.'p. wllPoczniemy naszą ako.ię przedewszy 
siIkiem od peryferyj miasta chociaż bę
dziemy mog-li ~ ednocześnie obsłużyć i cen 
tra1lne dzielnice. Dostarczać mleko 'bę
dziemy w &~ ;wra'lJllWciJ. 04 6 do 
~ 

serce. W 3t) minut po okaleczeniu konie 
-'ta leżała jUtŻ na stone OiPeracyjnyrn. Prze 
pi?owano jej kiUka żeber, 
wydOlby,to w ten sposób serce na wierzch, 
przyczem stwierdzOlI1o 

diwie głębokie cięte rany w sercu. 
Nalycihmiast Ilaszyto rany serca., następ< 
nie dokolIliaoTIo of.Tansfumi krwi, celem prze· 
ci'w1dlzialania anemji w bardzo wysokim 
Sltopniu ·r.oozwiniętej. Anemja ta łącznie z 
upływem krwi mogla zagrażać życiu. 

Ramy zabUźniły się dobrze i PO usunię. 
ciu małych komplikacyj, wywolan~b 
cihwilowem ropieniem, kolbietę ową moź· 
na obeooie uznać 

za zupełnie ułeca:ortą. . 
Pacjen~ka o zeszy.tem sercu ma wklóf' 

ce oPUJŚcić już l1dinikę. 
~ ..... 



Nr. 40. 

Filmowe o~glosy ze stolicy. 

~rl[ly~t~ otwaf[i~ "Dlmu filmu '~I!ki~~I" w Warnawie. 
Polskie kino z polska ideą, oparte o polską literaturę ••• oto . 

naiwiększa potrzeba chwili. . . 
OtpierająlC się na przygolowawczych 

pra:caah orgamizacyjrnych oraz szeregu 
·prĆllb i koruf,erencyj zarówno w sferach rzą 
dowyclJ, jak 'i wśród prasy i fachowców, 
z inicjatywy p. Bitńskieg.o powstało w 
Waflszawie Sfowarzyszenie Kinematogra
ficzl!1e p. n. "Dom FHmu Polskiego". 

"Dom F Hlmu Polskiego" chce ulaltwić 
1Z0gnislkowanie i zes:pol~nie się wszystkim 
naj.wybi.rniejszym jedno.stkom i instytu
cjom dą:żą'Cy'1!11 do stworzenia i rozwoju 
przemy'sIu filmowego w Polsce. 

ZJEDNOCZENIE ROZPROSZONYCH 
SIL 

Nigdzie mo.że niema tyle, Ue u na,s, sit 
t'OzJ)t"oszooych i marnujących się w drob
nych filmach, IUlb chodZĄcych luzem i bez 
n.aJCiziejonie marzący-ch o p'o1skim f Umie. 
Sa:mo utrz}/'rnan'ie jakiejkolwiek admini
stracji i lokwlu, choćby tepr,ezentacyjnego, 
nisz·czy loh środki finansowe i nie pozwa
la im rozwij.ać się pomyś:Jrrle. Zbyt/; są też 
słabi. alby na,wiązać kontakt ze srpofeczeń
stwem i rządem ti zdobyć sobie śroc!;kj p()
trzebne do pracy. 

Teraz W'Szys,tkim tym instytu/cjom i 
zwLazkom "Dom Filmu Polskiego" da wła 
ściwą opralwę. miejsce dla pracy. własny 
organ fachOWy. wspólną a,dmilnistrację i 
reprezentację wo'bec spoteczeństw? 
rządu. , 

Organ~za:cja ,,Domu" p/olegat będz:e 
na tem, że Zarz'ąd będzie o/bejmowat og-ól 
ne kiero\V"11ic'two nad całoksztattem prac 
podzieJ'onych pomiędzy poszczególlne wy
dzialy i sekcje. W chwili obecnei na te
rellie "Dom" Oorganizuią się następujące 
wyd2ił3Jły: Ofga:tli!!Z.aCyjny, admilJ1lstracyj
ny. iina\llS()wy, 1>ra.go.wy. propagandowy. 
WidOWiskowy, towarzyski, ouczyrowy, 
szkoI,ny, wydawniczy, wystawowy, za
g'Talniczny, sportowy. e'te. etc. 

KAŻDY BYWALEC KINA BEDZIE 
MÓGŁ WYRAZIĆ, CZEGO ŻĄDA OD 

POLSKIEGO KINA. 

Do "Domu Pilmu PoQskiego" Zlglosito 

..... iA~4g MGR· 

LEON BLATNY. 

Rozłą k a. 
W ostatni/ch dwódl latach powalita go 

choroba PO raz trzeci na lożte. W pokoju 
cza.iła s.ię cisz.a. w szarym mroku p.oPo
rudniowYm bielila s,ję rp.ościel. Ciszę prze
rvwa nade skrzypniecie d.r zw i. , - We 
drzwia'ch stoi matżonka z rękoma w dół 
o,puszczonemi, patrząca na ni,ego 'Wz,r{)
kiem pełnvm trwol?:i. 

- Nic mi nie jest, naprawde nic - mó
wił szybko i rumieni się, jakby sie w<Slty
dzH. 

- Rzeczywiś,cie nic. Myśle. że usnę .. · 
Podciągną:t kołdrę pod brode ·i z.amknął 

,powieki. Na czole p{)kazałv sie dwie kro
ple potu. 

tona Z1bliżyła się do męża i o-oiera chu
, stką krople P{)tu z cz,oła, zaciska wargi, a
,by ni e ,jękną,ć .i dcho wychodzi. 

Dzieci - dwai chłojJlcy. oodobni do oj
ca i matki, wbiel?:ają z haiasem do p{):koj.u 

' obok. Gl{)SY ich nagle milkna. Odtąd sły
chać tylko szept. 

Był cichy, nie skarżył sie. Ani nie do
myślał sie, że już miesiąc leży. tona spro
wadzil.a lekarza. Patrzała mu w oczy tak, 
iż zdawat{) s,ię. że katdei chwili wybuch
nie płaczem. Lekarz zagoladal ' często. a 
małżonek l?:l1·iewal się i wciaż za'Dewniaf, 
~ każdej chwili wstanie. tona p,rz,ema-

'j1llŻ udzial wiele instyrucyj i grup fIlmo
wych, m. in. "KLuIb Artys.tów P11mowych" 
"Instytut Filmowy Biegaliskiego", "Ekran 
i Scena" etc. W Warszawie jest, wedlug 
statyst1'ki magi'sfracldej. 200 tysięcy sta
łyClh by.wallCÓw kina, któryc.h frzeJba zje-o 
dno.czyć, dać im głos, żeby mogli wY'ra
zić. czego chcą od pOlskiego kin·a. 

Trzeba tet wY'kSlzta'kić w nich smak 
estetyczńy i pod:trzymać zamiłówame do 
polskości ' w kilf1~e, wzbudzić chęć do po
pierania pOlskich iilmó<w i wszelkich wy
sitków zmierzających do stworzC'nia wieI 
ki ej narodowej wytwórni kinenia-t'Ogorafi
cznej. Z pOŚT6d tych ty.sięcy widzów jest 
wieilu. którzy interesuią się literacką, oz,y 
to artystyczną IUib techni!czną stroną kina. 
Jest mnós1wo osób. które po:koń-czyty 
szkoły filmowe i napróż,no starają się o 
prace w wytwórni. 

ROD7IMY FILM OPAPTV NA 7AGR: .. -
NICZNEM DOŚWIADCZENIU. 

Wytwórnia narodowa. J}Ol'SkJe kino z 

polską ideą, z pol'Ską ·r.ilferarorrą, z · pols.ki
roti artystami - Jest najwJększą p<l1t-rzebą 
cbwUi. tt'lZeba więc lud.zkii materiał wY
kształcić na ~or+"'lIStÓW, fachowców PJ'IZez 
Odczyty z pokazami, '1)rzez u~atwia,nie w 
ogląJdani'll orbrazów. "Dom PiI1mu Pol· 

I 

S'kiego" urządzać będzie wystawy, z.jaz .. 
dy, uczesh1i:ozyć będziie w kongr,esa'ch za
granicznych, organizować wycieczki do 
europejskklh wytw6mi filmowych, poru
szy nasze wytwórnie fi1mowe żywym 
prądem pracy i postę[)u. 

LOKAL JEST - TE~AZ DO P~ACY: 
LokaJ "Domu Pilmu Po,J,skiego" 'jest 

W'spaniałv. Jed~la wielka sala na 200 o
sób. kilka w~ększych i mnieJszych pięlrnJe 
urządzonych sa.l stw~rza.ią niezwykle wy
tworne obramc·warue. Niewide stowa
rzy.s:zeń w Warszawie może poszczycIć 
się podobną s1edziibą. 

W celu usunięci:a ' W'Sze:!kica:t możli
wy,oh nadużyć i ni,enarażan'ia w niczem 

Bilans targu dziennego w sklepie łódzkim. 

Szef: - Czy dużo było klientów? 
Jedna z Ifersonelu: - Tak! Dwóch egzekutorów podatkowych; 

1 urzędnik z Kasy Chorych z jakimś kwitkiem płatniczym kilku żebraków. 

wiała do ni,e~o lagoodnie i oop.rawiala po
duszki po-d gotowa. Pilnowala. abv Te,g'ular
nie zażywa! 'Proszki i lekarstwa. Wypeł
niała ściśle prze'Disv lekarza. 

Przyszła ki,edyś niespokojna. w oczach 
jej mal{)wała sie szczegoólna trwogoa. - Po
prawila poduszki. posuneła krze,slo i po
.chylaj,ąc się nad czemś nad lDo.'dlol?:ą. PD

częta mówić: 

- Gabriela otwiera magoazyn z kap,e
luszami. Znasz ją<. przed ślubem orzyjaźn,i
liśmv się bCllrdZiO: była dobra dziewczvną 
i szczera prz'Y'iadórka ... 

Małżonka wyprostowała sie - stala 
chwilę nieporuszona, spojrzała. i'akby na
mvślajac się. w okno. 

- Modn.iarka być - mówita dalej -
to zawód piękny. Podobał mi ,s,ie zawsze. 

Nagole w toku rozmowy przerwała, 

spojrza·ta trwożliwie na małżonka. zmięta 
p.apjler w p.aJkach. spojrzała w g-órę i Wy

. s zIa z 'Poko iu. 

Mężczvzna popatrzył na nia. W.iedziat, 
że mu przyni'esiono jakąś wieść. Nie wie
dział iaka. 

- Cóż GabrieLa - zapytal wchodzą
ca nazaiutrz do pok{)ju małżonke i wle'pil 
w nia OCZy. 

Kobieta zarumieniła sie. 
- Tak Gabriela. ach QabrJela .- mó

wiła jakby sobie coś z trudem przypomi
nała. Była zawsze dobTą dziewczyną . . pil
ną' i skrzętną. Ma dużo pracy ... 

4 giRĘ & ER t. 

Chwile mi1czala. potem jalcJby po na
myśle rzekła od niec'hcenia: 

- Data mi mat'e zIe·cenie. Mam jeJ po
ma.l!ać. To :dohrze ... 

tona nadym ruchem starta pyt z sza
fy. jakby chci.ała ukryć wzruszenie. aLe go 
nie ukryta. 

- Ależ. Tosiu - jęknął maż .- i nagle 
tok myśli mu coś Iprzerwato. Nie mógł da
lei mówić. 

- Przecież to nIc - zawolała małżon
ka golosem przeniMiwym i wy:s,zta z po
koju. 

Było to zdarzenie dla ni·e·.go iakiemś {)
bjaw.j.eniem. Dowod·em jej mitoś·ci i oględ
ności - myślał. Siedz.ieć bedziesz w po
koju ob-oki podwlona 'Pra,cować. a serce 
twoi e będzie przy dziurce od lducza poko
ju. w którym Jeży chory. Przygotow.u;jesz 
si ę ... co? przyg-otowuj.esz? na co? 

Mężczvzna zamkną! O'CZy, wykrzywił 
usta i pomyślał: I 

"Dowód miłości..." 
Uśmiechnat się i pomyślat sobie: Jalką 

uczyn.ię }e} niespodziankę, godv z łóżka 
wstanę. wnijdę do tei pokoju i zaśpiewam 
wesora- pios'en'kę o zmartwychw,s-taniu? -
Ucall1ię jej tęce i 'Powiem: Ty g-!UjJli utk a ... 

KUka dni żv! tą myś!'ą, która była teRo 
tajemnicą. Ś~/:a! s'ję ·znowu. godv była U · 

nie~o żo·na. Chwycil go kurczowy kaszel. 
Z przerażeniem pat'rzafa na n·i.eg-o. - On 
znów usitowat się śmiać. 

Str. I) 

d.obrej opmji "Domu Pi:'lmu iPols,h :z~·ou wy 
kluczone będ'ą wsze!l!l<'ie gry'w karty. 
wsze.JQ(ie haz.ardy ibp. Z 'Urząd"~ ; ';l i a rM. 
nYlCh zahaw i wi:dowisk, 'Ofa!Z '\vynaj'mu \ 

. sal "Dom" będzie mógł podtrzymywać 
swą egzyste'noję i popierać !Swój 'cel, któ
rym jest tworzenie jednym wielkim i Z'rze 
szonym wysiłkiem racjonalnie prowadzo
neti i s~a/le pracuj-ącej wytwórni poils..1ciej. 

"Dom Filmu PolSlkiiego",. będ;zie mógt . 
z pewnOŚCią wywierać wpłyW na p'odl1ie
g'ienrie się aIitystycZlIlego pozi'oouu ohra
zów filmowych, wyświ-etlanyclh w 1'01-
skjlc~h ki'l1o-teabra'ch. ' St. Ev. 

Tajemnicze morderstwo. 

Złoczyńcy zadusili ubogą 
staruszkęa 

W miejscowo-s.ci Biała Wie~, powiał 
grodziski znaleziono lZ,włoki 74 letni,ej Pau 
liny Maderowej, która padła ofiarą mor
der'sfwa r,all:mnkowego, dokonanego ,w }ej 
mi e.szka n i-u. 

Wed:ill'g WyTIhl('ll :prowizorycznego śle
dztwa wltamywaoze dostali się do mie
szkania przez wy1Ylte okno i 

zadusili staruszkę, 

po-czem splądrowali mIeszka'nie, z kt6rego 
wynieśH rozmaite przedm'i,oty. Wdro,żo
ne śIedZ't:wo wY'ikaźe nie!bawem dailsze 
s;zczegó'ty zbrodni. W ce,lu wyszukan!a 
s,prawców sprowa'dzoTI'o psa poJ!icYJTI,f'go 
z Pleszewa. Morderstwo jest o tyle ta
jemnicze, że zamoTrdo-wana staruszka 

była ubOg~ 

więc zloczyń:cy nie mogli spodzie'\v,a'ć sk 
wie'lkie.go łupu. Na zwloka1ch znalezi'orio 
okale,czenie jednego p.etka. 

e.· .. 9M&4?"E'·Hfee_ ,. 

12-TA LOTER.IA PANSTWOWA. 
V-TA KLASA. 

Dwunasty dzień ciągnlelllla . 

GUiwniejsze wygrane. 
Zł. 50.000 ~~r. 22202. . ,:1, 
Zł. 3.000 Nr.: 20811, 20943. 
Zł. 2.000 Nr.: 29699, 50421. 
Zł. 1.000 Nr.: 5575, 18032, 35951. 
Zł. 600 Nr.: 1503, 3013, 5365, 6968, 

J 1009, 15229, 21110, 3;7359. 53331, 55300, 
64182. 

Zł. 500 Nr.: 1691, 5906, 616i" 14778, 
24275, 25579, 27153. 38441. 51089. 5291;3. 
61164. 63740. 

t ... ie .. w ..... ..,.. S@;" 

- tartujlesz - rzekła. Widzi$~ Oahrtje
la chwali moja 'Pra,cę. Pow/iedzi'ata: 'mi', ze 
wzięłaby mnie do swel?:O ateH,er. Bedę- mia 
la egozystencję i później będę.. mOl?:.ta sama 
takie ateHer otworzyć ... 

- Tak ... ta.k - śmią! się J z.nown chwy 
C21l?:0 dławią:cy kaszel... ' 

- Powiedziała. że muszę natychmiast 
wstą.pić - mówUa dalej - bo l?:'dyibym 
się namyślała jesz,cze dzień . . weźmie inną. 

ZamiHda. sp'oiorzała na meża i usilo
wara się uśmiec·hnąć. 

Nade pad I na ni·ego cień szary. Usla 
sie otwarty: ale sIowa nie umia) wVPOwie
dzieć. 

Czekała chwilę na odpowiedź. Gdy mil 
czat wciąż, wyszła deho, zad.aiąc sobie py 
tanie. czy d·obrze uczynita. mÓwJa·c t,o. 

P/rzez uchylone drzwi weszli ch!o·po;:y 
do pokoju. Star,szv patrzał na obrazki, \vi
szące na ściani,e. - NHodszy sp'oir.zat od
ważnie na oj,ea i za:pyta!: 

- Tatusiu, k,iedy już umrzesz? ... 
Ni·e zdawał sobie sprawy. co działo się 

potem. Ktoś sZe'ntat mu do ucha. Uniósl 
ręke. ręka opadła w dół i. zwisła n.ad kra
wędzia łóżka. Zdawało mu sie. że przez 
dziurkę klucza w,idzi oczy p.afr·zac·e na nie
~o. 

Oddech zamiera! pomału. OCZY poczę
ły zachodzić bielmem i pot śmiert,ęlny zJe-. 
w,al się z j,uż zasty~tego czota. 

, 
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Nawet po śmierci nJe zaznał spokoj • 
DzIwne przygody nieboszczyka. 

Przeraż:ona wdowa. 

NiezW1'ftvcłi zaIste t)rzy~ód doznaJ pe
wien ..• nieboszczyk. Oto zdarzyło się nie
da'WtlO, że hleiakl Gonzales zmad nagle 
we Prancji. Zrozpa<:zona żona znalazla się 
w IPTzykrei svfuacji. Przewiezienie zwłok 
do tliszpan.it wymag-ało nietylko wielu for
malności. ale j zna'czny;ah kosztów. Mając 
mało pieniędzy. by~ł w nielada klo,pocie. 
za§ chciała koniecz.nie prze'Y,i.eźć 

zwłoki meża 00 ojCZYzny. 
O historii tej dowiedzieli sie jacyś dwaj 

stn"yclaue ~ »Odsuneli wdowie dobry po
mysł. które$!o byli i wykonawcami - o
cZYwłście uie za danno. Oto uda.iac frag-a
rzy. zanieśli nieboszczyka do wag-onu na 
krześle, owinieneg-o pl·edem. 

nibvto cbore2o. 
Wdowa sutym .,bakls'zyszem" uśpiła 

ez.u.rność konduktora, a pasażerowie ze 
wW6lczucia omijali ten Drzedziat by nie 
przeszkadzać .. choremu". 

W szystko skończYłoby sie dobrze. 
gdyż pOciąg minął Już lUanice mszoańską. 
lecz wdowa znużona. udała sie do sąsied
niC20 orzedzłału. by sle orzespać. Zwłoki 
meta. usadowione w kącie ławki. zakryła 
wiszacem oałtem. 

Na nieszczęście do 'Przeazlatu Tego 
ws.iadl 

iakiś Amerykanin. 
który zaJ.ia,ł mi·ejsce vis a vis .. śp.ia,oego". 
W pewnym mome.ncle przy wstrząśnieniu 
poociag-u trup ku wielkiemu p.rzerażeniu pa
sażera spadł na ziemię. Amervkanin po
dejrzewają,c w tern jakąś 

niesamowita historie 
i boJac sle iei fatalnych skutków. 2dvż nie 
umiej ac DO biszpańsku. nie mógłby nawet 
wytłumaczyć. jak to byłO. niewiele myśląc 
dźwignął zwłoki 

i wyrzucił orzez okno. 
Na najbliższej stacji oczywiście wy

siadł. Łatwo sODie wyoDrazić przerażenie 
wdowy. 1.1'6ra zbudziwszy sie i wróciwszy 
do przedziałlU, 

zastała 20 pusty. 
Nne mog·fa nawet wsz>czą.ć alarmu, g-dyż 

ukaranoby ją. za. niedozwolone t>rzewie
zienie nieboszczyka. Tajemnica wv&zła na 
;aw dopiero znacznie później. dzieki g-adul
stwu oweg-o Amerykanina. któreg-o przy
godę rozgłosiły dzienniki. 

--0-. -

Pieski zmarłej Eweliny Craithon 
nie wiedzą ii są mIlJonerami. 
Dziwaczny testament miljarderki. 

W BrooklYll1ie zmarła przed kiHru dnia 
mi 

.;(lana młljarderka 
miss Ewelyn,a Craifuon. Zma'1"'ta Uczyła 
73 lal i była starą pan!1Ją mimo, iż olbrzy
mJ jej majątek odziedztczony po ojcu wa
biJ ku nlej 

licznych wielbIcieli i konkurentów. 
Ale panna Craithon całą swą mirość prze
łała nie na r&:i męski, lecz - ps:!. Posia
data istną me,nażerję, złożoną z ps6w naj
rOZll11aitszych ras i odmian. Ona ło wła
śnie urządziła przed dwoma laty konkurs 

ttua}pięknie}szego psa". 
Sfun6w Zjednoczon.ych. Pierwszą n~ro
dę otrzY'mat jej 'P'upill prześtic~ny japoński 
pinczere .. Rob-roy". Dobrze się w i ęc 
dzialo pieskom u pa,nny Eweliny. Obec
nie C2JUłąC Ibliski skon, zatroskała się dzi
wacZ'ka o los 

swych pupilów. 
Sporządzi.ta tedy testament, 00 mocy któ
rego przeznaczyła ipra wie cały swój ma
jaJtek - z wyjątkiem drobnY'dh 1egatów --. 
na rzecz rodziny -

dla swoich psów • . 
o.piekować się spadkiem mi1ja1r d erki ma 
wed'ł'ug testamentu zaUJfana służąca, czy 
raczej 

panna do towarzystwa 
6{)-~elnja miss Katarzy,na BiHe. Tesfa
mem dziwacki wywola'ł nielada sensację. 
Dla rodziny miljarderki by! on ciosem zu 
petnie niespodziewanym. Postano wita 
ona st3!rać się o .;-

unieważnienie testamentu 
pod ~eteks tem, że panna E we'lin a, 'f'w6r
czyni "raju ps6w" była osobą niespełna 
rozlU11U. 

la~iłam ~wie nai~rolne mi i!łoij --- terallołatw[ie !i~ le mna I 
Okropny czyn zdradzonej narzeczonej. 

W Biancavi,lla dowi,edzi,ata sJę wieśn.ia 
czka, Angelina Pichera, że jej narzeczony 
zdradlZa ją z jei właSlłlą siostrą Benedetta. 
W se,r<:u oszukanej zawrzała burza za
zdrości. Zrodzi'ta się w niem wreszcie 
mY'Śl str.aszliwa odw,ew. Ange1i;na chwy
ciła slirze1:bę ojca i udała się '<io mi'eszd<:a
nia swej zamężnej siostry. Be,nedelt'ta , 
wycz:v'1tawszy w oczach g,loslry 

wyrok śmierci. 
t.aslonHa się przed strzalem czterole~nią 
córeczką w nad~,ei, iż w t~n sposólb uj
dzi:e śmierci. Zaślepiona jed1nak gniewem 
Włoszka 

zabiła driecko, 
a następnie obeanego w chacie kochanlka 
siostry. Be,n-edetta odniosła ciężlką ranę w 
g-towę. Młoda morderczyni sama z.gto
sila się na po'licję ze S'towami: Zabiłam 
dwie n,ajd:roi;sze mi isto,ty: siostrę (Angeli 
nie zdawało się, że zabiła s1Qstrę) i If1:3l'IZC

cronej;!o. Wymierzyłam im sprawiedli
woŚĆ. Teraz załatwcie się ze mną jak naj
prędzej, Chcę umrzeć! ~ie mogę żyć z 
myślą. że zdrada zamieszkała VI sercu 
ist4t. które tak kocbałam". 

Wi~łor UUIO Iu~ił Ji~a[ Ii~ty miło~ne ... 
Sprzedana kolekcja. 

Przed d'\voma dniami odbyta sie w Pa
.rvżu licytacja zbioru autografów Jerzego 
Emanuela Lang-a. - Zb.ieracz ten pOSiadał 
między irmemi 
15 tysięcy listów miłosnycb Victora Hugo. 

Trzeba zauważyć, iż nie sa to bynaj>. 
mnle'i Wszystk.ie H5ty mitosne pJ,sarz.a fran
cuskiego. Victor tlug-o posiadał bowiem 
istna ma,nję pisania listów. Przytem od-

znaczal się w "tym względ~ie znaczną, 
sJmUJU!a tnościa. ... 

Odpowiadał bowiem prawie na każdy 
lisf i to natychmiast. Listy, które znajdo
wały .się w DOsiadaniu Linda. należą. do 

bardzo ciekawycb. 
Zostal yone s?rzedane na licytacji za 

18 tysięcy frank6w. - ... -

Jadłospis zdrowego człowieka . 
3000 kaloryj I 70 gramów białka dziennie. 

Medycyna swoje, a bieda swoje. 
Baaania 1ekarskie wy'kaza1y. że orga

nizm ludzki do racjonalnego f.unik:cjo.nowa
n.ia pOrUrzebuje tyle i takich §r0ldk6w od
żyWczych. k~6re dostarczają milł1.immn 
2920 ka1ory;j i 69 gram6w Ibial!ka dziennie. 
WJadomo bowiem, że cieplo Ił1aszego cia
la, konieczlł1'e do życia, . 

,pochodzi z l>Ołiarmów. 
Otóż obliczono, że dla otr.zymania ife

go minimum kalorji i bia-lka, człowiek do
rosły ~pożyć musi w dagu czterech tygod 
ni: 4 kg. mąki, 6.15 kg. chleba i 56 szłtuk 
bułek, 2 kg. oukru, 1 kg. ry.żJu, 7 kg. karto
fli, 2,4 kg. tłuszczów (w tern 80 d'kg. ma
sla), 3,4 kg. mięsa, 10 litrów świeżego 
mleka, 12 Jaj, 20 dkg. sera i 30 dkg. soli. 

Przestrzegaliący ściśle tej racji 
otrzymywać będzie wymagane właśnie 

do zdrowia 3(XX) k,a1loryj l 7() gr. biaika 
dziennie. 

Dobrze jesst dodać do ~ego: 2 ti-try pi
wa, pól litra wina, 14 dkg. kawy, 2 dkg. 
kakao i 1 dk'g. hertaty. Res.zJty 'Pokar. 
mów, nieZlbędnyclh d1a zaspokOjenia gło
du, dostarczać winny 

świeŻie jarzyny i orwoce. 
Tytoniu nie powinno się przy tern kon. 

sumować więcej, jak 15 pa,pleros6w, 1 ey 
garo i ewenwałnie 1 pac1Jkę tY1tol1liu do 
fajkJi. 

Tak chce medy~yna. Lecz czy WlSzy

s:tkich stać na taki łuksu:s? Zwłaszcza, 
że iJ:"acje naszej I\lrzędowej k.omisji sta:ty
stYCZlnej są 

tak dalekie od tego m1nimum, 
zar6wno co do Llości, jak i jakości. 

--:::---

Krateczki sądowe. 

A wszystkiemu winna kanalizacja! 

z 
Pewnego wie<czoru 'Pan Dawid Kon z 

ulicy Piolkkowskiej postanowi! się zaba
wić. Urządzi! przelo w sympatycznem 
mieszkanku 5wem wesolą libację z udzia
lem nader Hc~nego towarzystwa. Bilblm 
przedągnę'ta się do p6źna w noc, pocz,em 
postanowiono udać się ca'łą pac~ką na ma 
skaradę. Wyło,nita się jednak kwesffja, 
czy fakltyc:zmie nocy !tej odbywa się maska 
rada. Zda'nia się -podzieH.ły: część towa
rzyśtwa WZYll11Ywata, że żadnej maska
rady niema, pan Dawid Kon natomiast 
lwi,erdziJ z całą stanowczością, że nie 
jedną a pa1rę maskarad urządzono tej no
cy. Należy dodać. że w gro.nie gości pana 
Dawida :m1ajdowali się: panna Hela Kali
szer6wna - w stroju ba'lowym, matżon
kowie Aron i Edzia Szal~be oraz inne pięk
ności ród~kie. Panie maszerowały na 
przodzie, mężczyzni za ni,emi; ,należało 
iść gęSli,ego, albowiem odcin~1< ulicy Piotr 
kowskiej pomiędzy Nawrot i Przejazd byt 
wówczas terenem robólf krunaHzacYJnych 
i cały niemal chodnik byt zasypany 01-
brzymil111 sięgającym do pierW1Szego pię
'lira watem ziemnym; pozostawa'lo ty,lko 
wąskie przeMcie p.rzy samym mu.rze. tiu 
morY były jak ws'pomiano świe1ne. 

KOSA NA KAMIEŃ. 
Lecz olto z przeciwnej sitrony nadeszli 

jacyś dwaj mężczyźni. O jednoczesnem 
przejściu stwn obu mowy być nie mogło. 
Męż«;zyźni owi jednak pdlali się na1>rzód, 
nie alloąc ustąpić kobietom. Roz'Poczęła 
się sprzeczka, a następnie przewodni·czą
cy towarzystwa pan Dawid Kon zwrócil 
się z apelem do nieznajomych, by, jako 
prawdziwi dżen:te'lmeni wtąpi.li niewia
stom. Stowa te jednak wywady wręcz 
odWiI'o·tny sukces. Męż,czytni ow.i będąc 
w S'tanie nieco podchmielonym zniewa-

a I • 
żyli słownie pa.na Kona oraz paJtlnę Ka1i
szeróWlnę. 

POLICJA, POLICJA! NAPAD! 
Od sprzeczki się zaczęło a skończyło 

na bójce. Jeden z nieznajomych rruci! 
się Dawida Kona, kt6renru w suk'l.lrlS !po
śpI eszyli jego znajomi. I oito ciszę 11000,\ 

ułIicy Piotrkowskiej rozdarty krzyki ,prze
iJ:"aźliwe: Policja! policja-! napad! Ńaubie 
gf,i posterunkowi. 

ZAMIAST NA MASKARADĘ - DO KO
MISARJATU. 

I oto całe towaIfZYStwo a talcte dwa) 
wQljoWin iczy pod dobrą datą panowie zo
sffaH odstawi,eni do komisariatu. Tu na
stąpilo wy.legiltymowanie zapaśników i o
kazało si ę, że n,ieus'tę'!}1iwi dwaj dżen:tel 
meni są ~o: Stanisław Marczewski , zamie 
szka'ly przy ulicy Wó1czański,ej 145 orai; 
Wladjli&!aw Marczewsnd, zam. przy ulicy 
Przejazd 45. Nazwiska strony przeciw· 
nej są nam znane. Wszystkim uczestni· 
kom bijatyki s.p isano protokół za zakłóce
nie s,poko}u 1pu'b1icznego. Nakazem zaś 
karnym zostali w drodze adminisfracyjlnei 
skaza.ni na 20 zł. g'rzywrry względ;nie 2 
dni aresZitu każdy. Panowie Stanis!a w l 
Wfadytslaw Marczewscy s.przeciwu nie 
wnieŚ'li. 

Natomiast panna tI,ela Ka1iszer6W1M, 
ma'f'żo,nkowi,e Aren i Bdzia Szajbe oraz 
'P?-n Da'wi!d. oKn ztoźy1i o,DozytCję w s·ądzie 
poolkQljtu Z-ego ok1'ę~u prosząc o ponowo 
ne roz.partrzenie sprawY. W dni.u onegdaj 
szym sprawa si ę odbyła i w rezuHacie 
pan sędzia pokOju Z-ego ok·ręg;u Tum 
zmniejszył wts.zysl1kim ka,rę do 10 złotych 
grzywny, w~~lęd11ie 2 dui aresztu. 

Sza·wiC?.. 

---:0:---



Nr. łO .. t(\nnOl: FC'fłO WlF"(~7r~;"re" - dnia 18 luifego 1926 rom. 
----.) --------------------------------------~----~-------------- -
Dzień w foazio 

.... :s:-

tłie~)'sty wodos[!)ad. 
Wynalazczynią jego była 

p. Milewska. 

'(n) Pani Stefania MiIewska. zamiesz
Kała przy ulicy Pańskiej 19. naoi!ół sta'te
czna i 

mila osóbka-
Uijmująca dość przyzwoite mi,esz:KanKo. 
nauzekała na brak zlewu w s\vem miesz
kaniu. 

- Cóż to za porządki! Żebv w tak1m 
oorzą.dnym domu nie bylo zlewów w ko
rytarzach. Nie. tak dłużej być nie tOOże! 
Przy oorobin,ie dobrej woli można wvmóc 
na g-osDodarzu tę drobnostkę. 

Ohoclziła vedv pani Ste1ania do wlaści
cłela- Droszą,c, bv zlew zalożyl. ten jednak 
wyWał ja tl'iczem. tłumacząc sie brakiem 
Dieniedzy. 

- Czekaj. już. ja cię urządze - zawy
rokowała WlresWie znudzona chodzeniem 
Dani M. i chcąc zadokumentować swój Dro 
lesI wyla,ła- . 

kubeł nieczystoścl 
pOprzez okno. 

Zauważy t to dozorca domu i wezwat 
-policjanta. 
Tłumaczyła się p M .. że to nde ona; inne 

jednak było zdanie kilku świadków tej 
czynności lokatorki. wobec cze2'Q 
p. Milewską oocimroieto do odoowiedzial· 

ności sadowej. 
--.-.--

Czyżby handel żywym 
towarem? 

Tajemnicze zaginięcie 
służącej. 

(x) Pani Kuna Pechman. zamieszkała 
przy ulkv Kilif!skieg'O 55. przyjęła przed 
kilku laty małą dzieweczkę nieJa,ką 

Małke Buchschreiber 
w oharakte-rze służąceL 

Wybór bvl dolbry. MatkGIJ oSDrawowala 
s.ię n:ieźle i była uczciwa. 

Sądzo'i1o już oj:;ólnie. że Małka pozo
stanie u P. Pechman na zawsz-e; aż stal się 
z~ota nieoczekiwany wypadek. 

Buchschreiber6wna-. która z biegiem 
~zasu Drzedzimżi!nela się w 

ładna dziewczvne . ..- ,P"W 

R. M. AYRfS. 5) 

[lI PAMIU AU 1 ... 
POWIEŚĆ. 

Stałam w jasnem świetle reflektorów. 
Nasze oczy spotkały się i byiam pewna, 
że na jego twarzy ukaże się w najbliższej 
chwili uśmiech, a usta złożą się do ra
dosnego okrzyku; ale upływały sekundy i 
moje OCzekiwania się nie ziściły. Męż
czyzna przy kierownicy nie okazał ża
dnego znaku. że mię poznał, jedynie na 
czole ukazała się pionowa zmarszczka. 

Obok niego siedziała jakaś pani ma
łego wzrostu, owinięta w duże futro po
dróżne. Ona przerwała wkoócu milcze. 
nie, wybuchając ze złością: 

- Czy palli nie słyszy, o co pyta
my? Dokąd prowadzi ta droga? 

Te ostre słowa obudziły mię z za
myślenia i odparłam: 

- Prosto do stolicy. 
Nie ustąpiłam jednak, gdy chcieli ru

łzyć z miejsca, musieliby mię przejechać. 
Słyszałam, jak pani w futrze rzekła 

zgryźliwie do swego towarzysza: 
- Bóg wie, co z nią się dzieje? 

PrlYIO~Y kmioUa ona łÓ~lkim ~rnku. 
Oskubany ze wszystkiego. co · posiadał. wrócił do 

swej wsi rodzinnej. 
'(n) Leon Żarski, mieszkaniec Balbino

wa. kolonji Dolożonej w Dobliżu Kutna. po 
śmlercl rodziców-

sprzedał wcale pokaźną schedę pozą.sfarą 
00 nich i osiedlił się w Łodzi. 

Młody był. urodziwy prze~o pra~nął 
zakosztować życia wielkomiejski,e~o. 

Nie chcąc uchodzić za bog-a-cza. kupi~ 
skromne mieszkanko 

na ·przedmieściu przY ulicy Szarej 3. ume
blował tak. aby tylko móc się przespać -i 
usiąść. Za 'to śpiża1rnię swą zaopatrzył zna 
komicie. 

Żar ski początkowo mial szczery za
miar wziąć sie do handlu. lecz skor-o tylko 
zasmakował w zabawach. za_pomnia-ł o 
swych pIana-ch i zanurzył się w hulankach 
tracąc 

. 2ruba srotówke 
z kole'i!ami nowonabytymi .i dziewczętami. 

Po kilku miesiącach takiei!o hulasvcze
i!O życia w kalecie Lolka dno się ukazy
wać poczeło. Zmni,ejszył tedy swe wydat
ki. a, nie ah.cąoe całkowicie zrywać z weso
łym światkiem zwahił do sie'bie wesołe i 

boże dziewcze 
PO<! preieks'fem ożenienia się. 

Zu~ OIezak. g-dyż na nią Dadł wybór 
wieśniaka. Dyto to na rękę. 

Miała ona trze,ch brad zliodziei. którym 
op,owiedziała. że i!rupie~o chlop'a niedługo 
.. DUŚ-Ci z to-rbami". 

I dopieła swesro. 
Mizd.rząc się ciąi!le wyłudzała od Lolka 

kosztowne rzeczy. 
biżuterję i pieniądze. 

On dawał na wszystko ni'e liczaoe s.ię ze . 
stanem swej kieszeni. która notabene mo
cno nadwyrężvl. 

Nadszedł wresz,cie dzień. że Żarski zo
słal bez g-rosza; nadomiar zteg'O Zuzia na
lei!ata by ją pojął 

za :rone. 
Zdenerwowany bez.czelnościa dziew

czyny wvrzucil1a. za drzwi. darzac silnem 
kopnięciem. 

. - Czeka,j, juZ ja cię nauczę! - krzvk
nęła na odchodnem. zj:;rzvtając ze złoś·ci 

zebami. 
W 'dniu wczorajszym. kiedy Żar-ski błą

dził po .J)rzedmieściu z l1Vśla odebrania so
Me życia. doskoczyła do nieg-o Zuzia z bra
ćmi i dalejże g-o okta-dać ile tylko wlezie. 
Kiedv iarski padł na ziemię. z kieszeni 
jeR'o wypadła flaszeczka z jodyna. którą 
sobie przVi!otowat .. na wsz-elki wVDadek". 

Przechodnie ocucili wieśniaka i odpro
wadzili do domu. 

Żarski jeszcze teg-o dnia wyjechał do 
wsi rodzinnej. przedtem jednak doniósł o 
wszvstkiem poUcj:i. która zaopiekowała 
.sie czule zi!ra'll'em rodzeństwem. 

Ruchoma karciarnia. 
Dwaj oszuści na Wodnym Rynku. 

(x) Łuczvński Stefan (Przedzalniana 
Nr. 40) i Józef Szanf. zamieszkatv p.rzy ul. 
Rokicińsk1ej 10/12. obaj 

oozbav;,ieni pracy 

wyszła przed kilkunastu dniami na spacer 
i wiecei nie powróciła. 

ZaJl1iewkojona pani P .. sadzac. że słu
żaca: 

J)O.oefnłła kradzież 
i zlbieg-la. t>rzesZ'Ukata i .spra'\vUzHa wszyst
kie swoj,e rzeczy; nic nie brakowało. a na
wet Dowstalv skromne ruchomości Matki. 

Czekata wię.c chlebodawczvni cierpH
\\o-ie. lecz skoro z mieszkaruia :kJrewnych 
MaIki odpowiedziano jej. że dziewczyny 
wcal,e tu ne było pani P. 

zanieookołła sie 
wielce. 

ldac za radą sąsdad6w P. Pechmam za
mel,dowala POlic.H. która zajęła sie wyświe 
tleniem ta}emnicze~o z,rriknięcia Buch
schre1ber6wny. 

Ab8 

Zaśmiałam się głupio i poprawiłam 
w zakłopotaniu włosy. 

Mężczyzna przy kierownicy spojrzał 
niecierpliwie w moją stronę. 

- Czy pani chciała jeszcze coś po
wiedzieć? 

- Nie, nie! - wykrztusiłam. -Cóż
bym ja panu miała powiedzieć? 

W rzeczywistości czułam nieprze
zwyciężoną chęć chwycić go za rękę i za
trzymać go. Ale poco to właściwie? Kie-
dy i tak mnie już nie pamiętał... . 

- Jeżeli pani nie ma już nic do po
wiedzenia, - rzekł z żartobliwym odcie
niem w głosie, - to muszę panią poże
gnać; ale pani przyzna, że trudno mi 
przejechać przez panią ... 

Odskoczyłam nabok, jakgdyby mię 
ukąsiła żmija. Usłyszałam, jak wybuchnął 
głośnym śmiechem. 

- Dobranoc, - krzyknął na poże
gnanie. 

Samochód ruszył z miejsca i za chwi
lę znikł w ciemnościach nocy. 

Stałam jeszcze długo, jak przygwoż
dżona na tem samem miejscu. Miałam wra
żenie, że śniłam. Czy rzeczywiście go wi
działam i słyszałam jego głos. czy t~ż pa
dłam ofiarą halucynacji? Sześć lat, to dłu
gi okres czasu, ja jednak byłam pewna, 
że zawszebym poznała ten głos, który mi 

łazili po Rynku Wodnym. tak sobie dla Z3-
bicia czasu. 

Widywali tam najrozmaltszych kombi
natorów. za'1'abiaią,cych na rzucaniu kostBk 
na loterii .. kręconej" i innych sztuczkach. . 

Podobał się im ten zawód. oolei!ający 
jedynie na· 

odrobinie sorytu. 
Ale co wymyślić. ażeby zrobić furorę. 

Namvślali się dlmro i wreszcie zg'()dnie o
rzekli. że najlep.iei i najkorzystn:iej mani~ 
pulować kartami. 

W dniu woezorajszym na .sbzvnce r{)z
łożyli kilka talij starych i za.tluszcwnych 
kart i za,cierając dłoruie zapraszali g-ościn
n.ie do bacz.ka". ,,'trzech kart" i tym po
dobnych hazardowych i!ier. 

Ta sweg-o rodzaju 
i'oowacia 

WyWołała dość żywe zain'f·CJres·owanie, 
Dr.zeto chętnych. a właściwie mówiąc na-i
wnvch bvło wielu. 

Łuczvński i Szani. drżąCYmi z raodoś·ci 
dłońmi zg-arniali wyg-ra1l'e pieniądze. 

* 
ciągle brzmiał w uszach. 

On mnie jednak nie poznał. Czy się tak 
zmieniłam w międzyczasie? A może wy
warłam na nim tej pamiętnej noCy takie 
słabe wrażenie, że nie uważał za stosow
ne przyznawać się do znajomości zemną? 

Zaczęłam powoli iść ku domowi. Mia
łam wrażenie, jakgdyby me serce zamar
zło, wicher zaś parzył mię wprost swym 
lodowatym oddechem. 

Gdyby mię był poznał, byłabym to 
spotkanie uważała za zrządzenie losu. By
łaby to dla mnie wskazówka, jak mam po
stąpić wobec testamentu mojej ciotki i żą
dań w nim zawartych. Ale tak... co mi 
przyniosło to spotkanie? A zresztą ta pa
ni, która obok niego siedziałal Może to 
jego żona? 

Zmienił się od czasu pierwszego na
szego widzenia. Wówczas był ubogo 
odziany, teraz jechał samochodem, zaś 
obok niego si.edziała pani otulona w dro
gie futro. Wszystko to świadczyło o tern, 
a;c żył teraz w dobrobycie ... 

Nie ulegało wątpliwości, że lubił pie
niądze i niemi się cieszył, ja zaś byłam 
wrogiem ma.mony. Zast.:luRwiałam się nad 
tern, w jaki sposób doszedł do posiadania 
pieniędzy. Może się ożenił i za tę cenę 
uzyskał majątek, tak, jak zresztą chciano 
zemna uczynić? 

lir. I 

Oszustwa na rogu ulicy. 
Inwalida i papierosy • 

(n) Pinkus Kapituln1k. inwalida z cza.,.. 
sów wo.łny światowe.ł. zamieszkały DI'ZV 
ulic v Lipowej 9. otrzymał koncesie na 

uUczni sorzedaż paoierosów. 
Przesiadywał wię.c od rana do zmroku 

na :fog-u jednej z ludniejszyoh arteryj mia
sta sprzedając pa-P!erosv. dla wYi!odv .p.rze 
chodniów na pa'ezki i sztuki: wolał to o
statnie. gdyż przvl1 osi to więcei zvsku. 

Znaczniejszy zarobek przvpadr mu do 
.g-u:stu. więc prócz monopolowy.ch _ za-cząl 
handlować papierosami 

własnei roboty. 
Zachł.anuość jeg-o \vzrosla do ! ~.g-a slo

pnia. że ... papierosy 
podleisze2o 2atunku 

opakQwywał w Iepsze p,aczkj i sorzedawaf 
Po c-eni·e droższeJ. 
- Zamianę ową czynił na ulicy. więc nk 
dziwTIe~. że 

Oszustwa Kaoitulnika 
SDostrz.eżono. 

Zameldowano o tern poHc.t.i. Przeprowa 
dzono do-chodzenie i po 

ustaleniu winy 
< Pi:nkusa oociąg-nięto g-o do. odoowiedzial

no§.ci sądowej. 
Biedzi się ve<raz Pinkus i draoi,e PO i!J'o.. 

wie. oczeku.iąc rozprawy sądowej. która 
w nailepszvm razie 

odbierze mu konces.ie 
Dozbawiajac gO tym sposobem nielylko 
moZ'nośCl dalszego os z'\.lJlci wani a'. ale i za
robku. 

6 
Cieszcie się beJ:domnS 

łodzianie! 

Niedługo uodstępne za 
mieszkania" przejdą do 

historji. 
Ceny mieszkań spadają z dnia 

na dzień" 
W związku z podwyższeniem ko

mornego daje się zauważyć .coraz większe 
zaofiarowanie mieszkań przeważnie mniej
szych oraz pojedyńczych pokojów w wię
kszych mieszkaniach. 

Ceny mieszkań r6wnież spadły i 
obecnie coraz częściej ofiarują mieszkania 
bez odstępnego, jedynie za opłatą mie
sięczną lub kwarta!ną, zaś ceny pokojów 
pojedyńczych wahają się od 40 do 50 zł. 
miesięcznie. 

e Wje' W:Eri!S+ .*SteP 

Interes szedł świetnie. zaś .. wvna-l.az.. 
cv" jej:;o. aby zdobyć 

wjększe szanse 
pozwala-li ni-ektórvm wyg:rvwaó. tak d~a 
zamy-dlenia oczu ostroż,n:iejszvm. 

Spostrzei!ł ową 
ruchoma karciarnie 

prz-echodzący posterunkowv i obu .• ptasz
ków" zatrzymał konfiskując karty i WiY~ 
g-rane pieniądze. 

Łuczvńsldeg-o i Szanfa za uprawianie 
hazardowe.i g:rv w karty pociąi!llięto do od 
powiedzialności sądowej. 

A4- '. 
W końcu zaczęłam wątpić, by męż

Czyzna w samochodzie mógł być identycz
nym z człowiekiem, który swego czasu 
włamał się do domu ciotki Anny, aby 
ukraść jej brylanty. Te dziwne, lśniące 
kamienie, które często widziałam na pal
cach i szyi ciotki Anny, staną się 1llQją 
własnością, jeżeli ... zgodzę się wyjść za
mąż za pana Lowena. 

- Może się kiedyś będę mógł pani 
odwdzięczyć, jeżeli się znowu spotkamy. 

T e słowa huczały mi w mózgu, gdy 
z trudem torowałam sobie drogę ku do
mowi. Mroźny, przejmujący wicher po
zwalał mit tylko wolno posuwać się na
przód. 

Spotkał mię teraz po sześciu latach~ 
ale mnie nie poznał, .. Coby było, gdybym_ 
mu była przypomniała nasze pierwsze I 
spotkanie? Możeby się nawet nie ucie-; 
szył, lecz w żywe oczy zaprzeczył, że mię 
kiedykolwiek pocałował. 

Wspomnienie tego r pocałunku, o 
którym marzyłam w ciągu sześciu lat, do
kuczało mi teraz. Miałam wrażenie, jak
by mię kto brutalnie zbudził z rozkosz
nego snu. Powiesiłam sw6j płaszcz w ko- ' 
rytarzu i weszłam do pokoju. 

(d. c. n~) , 
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SIę służącej ... " 
• Mały wybór ••• mała podaż ••• 

Chociaż mamy w ŁOdzi tysiące bezrobotnych kobiet .• ~ 
Dziwna rzecz: bezrobooie szerzy się 

dokoła z zatrważającą potęg-ą, większa 
ilość f~bryk Iódzki,ch znajdu.ile .s,ie w stanie 
błozieg-o spoczynku. brak środków na u
trzymanie dotknąl tysia,Jce osób. a jednak 
- jednak jest jedna dziedzina Dracy, w 
której wcale trudno jest znaleźć chętnych 
do pracy. 

MAŁA PODAZ - MAŁY WYBÓR ... 
Zakrawa to na paradoks, spytajcie je

dnak pierwszej l.epsz,ej doświadczonej g-o
s'podvui l6dzkiej, a l}ofwierdz1. że w dzie
dzinie służbv domowej nie istnieje nad
mierna oodai. że bez wz~ledu na złe 'cza
Sy i bezrobocie. szerzace sic orzecież rów
nież wśród kobiet. wcale niełatwo lest zdo 
być odoowiednią służąca. :I to orzooewszY 
stkiem dlate2'O, że wśród niencznych kan
dydatek niema zbyt wielkie20 wyboru-

PERVPET.JE GOSPODYŃ ŁÓDZKICH. 
Dziwna 'to rzecz. istotnie - mówita 

mi w tV'ch dniach znajoma pani domu. a: 
jednak - prawdziwa... Szukam oDecnie 
sluża.cei, bowiem moja dotychczasowa 0-

świadczyła mi kateg-orycznie. że l}ierw
szeg-o odohodzi. g-dyż znalazła sobie inną 
posadę. Już od dziesięciu dni wJęc szu
kam. ale - z takim rezultatem. ź,e zdąży

tam już dojść do wnioslru, iż nie je..st to 
wcale tak:ie łatwe zadanie ... 

- CZy kandydatki n:ie zgłaszają się?, 
- Owszem. chociaż - ska;po. Te zaś, 

które z~łaszaią sic. bynajmniej nie kwapią 
sle zbYtnio. stawiając warunki ł wyma~a
nia zależnie od Swe2() włdzłmisłe Ilmstu. 
A wanmki te. WypOwiadane czesto tonem 
oretensjonalnYm i Il'OIlszatancIdm. świad
czą dostatecznie o tern. że służacym w Ło
dzi dobrze sie widocmłe dzieJe. że niewie
le sobie robią z nadarzaJąceł sie okazi1. ma 
lac snać okazYi tycb włece1. niż ootrzeba. 

- Czemu lo ,przY't)isać? Jeżeli nawet 
oozvj do pracy domowej jeSt sPOro. lo 
'WI każdym razie trudno przY'J}uśdć, aby 
podaż ta przewyższała liczbe bezrobot~ 
nych kohieL Przecież sytuacja ekonomi
czna tak obecnie się złożyła. że mamy w 
Łodzi ni,eJl1la!1 dzi,esią&:i tysięcy robotnic 
bez zajęcia. 

Sprzecme to pozornie zjawisko tłu
maczy Stlę zwycrzałtde tem, że przeciętna 
robotnica łód~a. Pf!ZYzwYC(lajooa do pra
Cy przY maszynie, uważa sobie przeważ
nie za ujmę i "degradację'" gdy wskutek 
warunków ma peł:nłć obowIązki - panny 
do wszystkiego ... 

Są., oczywiście wyj~tki, tysiące zredu 
kowaillYoo robotnic jednak wolą raczej 
znosić n,aj'gorszy ,n,iedOlState'k, liUb za wie
rzyć egzys·tencUę swoj·ą fund:uszowi bez
roboci.a, ,ni:ż ~gO'dzić się do sIl\lŻ!by domo
wej .. , 

A JAKIE SĄ SKUTKI? 

Mylne te pojęcia o "honorze", i , .hań
bie" (które przecież - w :myśl pTzyslo~ 
wi.a - jednak ,.żadnej !pracy" ni.e doly
czy!) powodują, że te nieliczne wyjątki, 
które ,pod presją warunk6w godzą się }u~ 
na degr~dację ł ,.n.i'Żaj,ą się" do pracy 'Iru
ohennej - lekceważą ją sobie jako stan 
chw,i10w'Y i ,pracę dorywczą, o k1Wrą nie 
warto zaibi.egać drOgą piihności i pracowi
rości:, J)'rowadz:ącej <lo uffirwalenia sOlbie o
branego śtanowi:ska ... 

Stąd bierze się, że służąca. która dziś 
przyjęła mieJsce. gotowa jest za dwa ty· 

. gOdnie porzuoić fe mowu i tym SipOiSObem 
c.zęsro w dzliedlJiJnie słuŻiby dOimO:wei wa
kują pOsadY. 

Anormalny lm stan rzeczy nie pr.zy~ 
cz,ynia się, by:najmni,ej, do dobrego humo
ru tyo'h gospodyń lód'zki,c.h, 'kft6re wsku
tek nO łlfszalancji nie przeJmującej się zbY'f
nio swemi obowią:cl<:ami panny sltwżą:cej, 
co czas pewien zmuszone są do konfero
wania z t. zw. ,.r ejfurikami" i odwiedzania 

bnfforów s'fu'~zenia slitrżby_ 
Ni.e ~kodziłoby z pewnością, ~yby 

wIŚród szerokich mas roobotniczej Łodzi w 
żeńsk.iej ich polowie zjawi.fo srę więce;i 

zrorom i ertia , że żadna praca nie hańbi-
W ka'żdym zaś razie więcej hańbi nie

rzetelny, nieuczciwy do pracy tej stosunek ... 

Echa karnawałowe. 

OS:lczędna mol:la. 

Pierwszy: - Patrz, co za klasyczna nagość. Czy to modelka '? 
Drugi: - Nie... Dama z towarzystwa. 

Finał krwawej za 'awy. 
.Jeden z uczestników pozostanie na całe życie kaleką. 

W dniu oneg-dajszym mieszkańcy wio
skJ Chechto pod Łaskiem Wypuszx:zali 

polowanie w dzierżaw e. 
Najemcv urządzHi g-ospodarwm wS'P61-

nv bal. na który s i ę zeszło także dużo nie
proszonych g-ości, którzy mieli do si·ebie 
oddawna już i~kJeś urazy i te okoliczność 
postanowili wlaśnie wYkorzystać. 

Z począJtku wvw:iazała sie pomiędzy 
niemi sprzeczka, a potem doszlo i do b6j
ki. podczas której ktoś uderzył Józefa PIu 
cińskiego 

tępem narzedziem w ~łowe. 
tak. że nieszx:zęśliwv padł nieprzytomny 

na ziemię. Na dru~i dzień mocno s'konŁu-
Zljowaneg-o J. Plucińs.kieg-o odwJeziono do 
szpitala w Pabiańicac.h. g-dzie stwierdzono 

zfm1cbotanie czaszki. 
Wp-rawdzie uratowano g-o od śmierci, 

Iecz - jak się okazuie - chory utracił 
niekt6re funkcje zmysłowe: jak np. ciewi 
na 

wzrok i słucb. 
op,rócz teg-o ni,e włada j,edną reka i nog-ą:; 
ze zdroweg-o człowieka uczyniono 

dożywotnies!:o kaleke. 
Tak to młodzież nasza .,l}rzyzwoicie i 

moralnie" się zachowuie. 

Wieprz zagryzł wieśniaczkę. 
Tragiczne skutki ciemnoty na wsi. 

Po dokonaniu zemsty legł spokojnie za piecem. 

Włościanka wsi Pry liszki, powiatu Dm 
hiczyńsldego, .Tóf.ima Kośclnko, wycho-;-/Y 
wała w izbie wieprza. 
Pupilka swego, gdy był jeszcze malut!ii, 
KoŚcirnkowa otaczała taką pieczołowito
ścią. że pozwalała mu sypiać koło siebie. 

Po upłyWie jednak rok,u, z potulnego 
wie~ka wyrós.ł potężny wieprz, i 
wówczas si'łą rzoozy na miejsce s:J)O:CZyn
ku J)1WeZlttaCzYła p. I(ośoi,nkowa locum ko
ło ,pieca. Zwier,zę, 

Obrażonę tą degradacją, 

strasznie ~ę na swej właścicielce zemści-

ło. Oto onegdaj, gdy Kośclnkowa zasnęła 
wieprz wysunął się z lego:wlska i pOd
szedł ku śpiącej, 
chwycił ją zębami 'za gardło tak silnie, że 

ją zadusił. 

Następnie, ściągnąwsźy nłe'SzczęsWł z łóż 
ka, począł szarpać jej ciało, 

chłepcząc krew. 
Nasyciwszy się wreszcie. J)ozcstarwł tru
pa l l~t SipOIkoj.t1ie za p.iec.em. 

Odkrycie n.iesamowitej śmlerci Kościn 
kowej wywotalo w c<l'łe:.i okolicy 'Prz~gnę 
!Jiające wrażooLe. 

Krowa ma ••• łeb ciężki. 
z wypracowań ucznia niższej klasy. 

"Krowa jest pokryta maści,ą rozmaitą . 
Ma łeb ciężki: oczy ma na bok po·chylo
n.e, uszy ma r'uszające, w pysku ma szcze 
kacze. Na szyli wis'i skóra niepotrzeboo. 

Ma cztery .no:gh, zakończone czferema ra~ 
dcami, na d'wóclh ,postępuje, a na dwóch 
,nie Krowa jest zakończona ogonem i kiś
ciem sz,ecici". 

lfr.ło 

ZAMIAST FELJETONU. 

Ceny konkurencyjne. 
Isfnieje w Łodzi za,kład fryzie.rsk,j, g-dzie 

w okni,e w idnieje napis: 
..Konkurencyjny zakład fryzjerski: strzY 

żenie 70 ~r •• ~olenie 30 2f." 
Boże wielki! za złotówke można się 

"uczynić pięknym!" 
Patrzę w lustro: włos mój mocny i g-TU. 

by. jak włosie z końskieg-o o~ona. spada 
bujtt.ie na kolnierz, przv'k:Tvwaja,c ie~o nie
domag-ania; twarz. zarosła kolcami. upo
dabnia mnie do teża. Kobietki. które tal~ 
strasznie lubię, odwracją swe stodkie bu· 
zi,e od mej szerści z obrzydzeniem. 

Wpadam więc do te~oż z-a'ldadu. bo 
czuję w swoj.ej hezrobotnej kieszeni j.edną 

złot6wke <srebrem 1). 
- Proszę mnie ostrzyc i o~olić - mó

wię pewnie. 
- Służę panu inżynierowi! 
Jaki to mity zakład - myśle sobie -~ 

tanio g-olą i jeszcze dają dyplom inżyniera . 

Tną nożyce, tnie maszynka. brzytwa 
zdziera kolce. potem błog-ie polewanie i ro
bota skoń:czona. 

Wyjmuję złotówkę z miną lorda i po
daję mitemu p~mu, co mnie uczynU .pięk· · 
nym, lecz... o Zgrozo! ien pan jeszcze 
czeka. 

Mato. że czeka, a1e prosi je~ze o drh 
gą złotówkę. Mm:rowe s.podnie zadrżały 
mi na ... łydkach, krew ucieklta mi w pięty, 
lecz to nie pomaga, pan fryzjer wyciąga 
rękę . 

_ Przecież, przeciei - jąkam się -
jesl napi'Sa.ile w oknie, ż.e b czynność, tt6 
rą pan wYkonał, kosztUuje złot6wkę. 

_ Tak proszę pana (już bez "i~1"Ilie
ra"), a:le._ woda kolońska, uczesanie, piU

derek - 100 druga złotówka. 
Co tu robić, co tu robić? 
_ Proszę pana, kiedy ja więoei nie 

mam! 
Mina dburzona, obioouję przynieść i 

wyhi:eg-am. by jeszcze nie dosltać ,,.milego" 
dotyk,u nogą. 

Tak więc, mi:li C'Zy:temlcy, nie 'ZawszE! 

ceny "konkurencyjne" są prawdziwe ... 

Dobrze obejrzyj pięciO- l 

złotówkę, zanim ją przyj-
mieszl ' 

"owe falsyfikaty. 

M.Lnis.terstwo skarbu shvie:rdzito, że w 
obrocJe 'pokaza'ły się 
falsyiUmty pięcio.zł.&towycb biletów ul::..w 

kowycb 

I emisjh, z dnia 1 maja ubj,eg'tego :roku. 
przy iktóry:ch wykonan~u fatszerze posłu
giwali się wJdocz,uie maszynami. Fallsy· 
fLkaty w WY'konalTlllu gra~i:cznem są 

W!Zgłędnie dobrze odhvOrzooe, 
jedna,~ie lTla odmiennym papierze z kolo
rami fa,rtb odmiernneml w swYOh od:cie
n iach , a z znakiem w~d:nym, WY'konarryrn 
przez fatszerzy sposo'bem !bt:uszcwnym 
Takżeml!l11eracja, rysunki i: napisy 

różnią się od autentycznych, 
a napis w medaljonie ,,5 - [pięć zło;fydi" 
jest prawie ,:niewidoczny .i niecz.yremy. 
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Zdrowe ciało - zdrowy duch. 

Zawody lekkoatletyczne Ł. K. S-u. 
(C-S) w dniu ';nb. m. o godz. 5 !po rpol. 

iW sałi gimn<lJStycznej Wyrż. Szk. R.ealnej 
Zgrom. ~U[>ców przy ut Na'ruiowicza 68, 
od'będą się wewnętrzn.e zawody lekkoati.e 
tyC1JIle ŁKS. Program zawodów usta1o-

ny będzie w dniach najbliiszych. BeZlj}o
średnio po zawodadh odbędzie się da'loszy 
siąv. rozgrywek o misrrzo,stwo szk6.ł śred 
nich w pilłce siatkowej. 

"Igrzyska Północy" zakończone. 
Zwyclę:l:yli na całej IinJ. norwegowie. 

-8tokOOl.m. 18 luteg'O (c-s). W ogalnej 
'khtsyifi!kaqji Igrzygk Pótnocy zwycię<żyl! 
na calej l~nJi Norwegowie: 1) 010 Hegge 
36.438 pkt .• 2) J. Orottumsbraeten 35.438 i 
3) Haug 34.188 pkt. W międzynarodowej 
konkurencji skoków rÓWnież dwa pierw
sze miejsca przY'padly Norwegom. Naj
dałszy skok uzyska~ T. Thams J. zw. 

• .Król Nad". W biegu na 'Przestrzeni 30 
klm. zwyciężył Szwed Bottersirom 
2:05,01. Na zakorrczeillie Igrzysk odby
ły się międzynarodowe zawody bokser
skie między reprezerrtacj'ą amatorską 
Szweoji i Niemiec. ZWY'ciężyli Szwedzi 
w stosunku 5:3. 

Szwedzi pobili nas w hockey'u. 
Zasluione zwycięstwo. 

Mecz hoke)" owy, kt6ry się odbył w 
Sztokholmie w dniu wczorajszym 

między reprezentacyjną dru
iyną Polski, a drużyną repre
zentacyjną Szwecji zakończył 
się porażką Polak6w w sto-

sunku 6:1. 

Mimo niezwykłych usiłowali drużyny pol. 
w grze aczkolwiek poprawnej z obu stron, 
jednak bardzo zacieklej Szwedzi zdobyli 
zasłużone zwycięstwo. Bramkę zdobywa 
Adamski, który łącznie z Kowalskim sta
nowili najlepszą część drużyny. Porażkę 
przypisać należy r6wnież nie dyspozycji 
Zebrowskiego i Czaplickiego, którzy w 
dniu tym spisali się słabo. 

I sędziowie foołbalowi mają głowy na karku. 
.. Kalosz, kaloszem", a dolar, dolarem. - Ukarany sędzia. 

Znan-'y międzynarodowy sędzia pił- nadmiernych opiat za sądzio-
karski z Węgier Ivancio, wanie. 
kt6ry W Warszawie sędziował W związku z tem, dowiadujemy się, że 
mecz Praga-Warszawa uka- za mecze/ Praga-Kraków i Praga-War
rany został dwumiesięczną dy- szawa pobrał on 100 dolarów Prócz zwro
skwalifikacJą za pobieranie tu koszt6w podróży, utrzymania i hot lu. 

Wyścigi kOlporter6w gazet. 
z 15-to ,kilowym ładunkiem na plecach. 

W nieckIe1ę 31 slycznia, .po gl6W'!lych 
arterjach Paryża odbył -się wyścig O'l'V'gI
nalny: Or:iterillm ko-larsGcle rozllosici.e'li. a 
raczej 

zawOiZlcieM gM:et. 
148 pracowników i pracowniczeK rowe
ru, z bdookiem 15-kHowym rpa'Pieru, ru
szy,lo z przed 01lbrzymlego gmałohu "In
!fransigeant". ,by przeciskając się pomię
dzy autobusami, 1ram\vajami, 'taksi itd. 
dowohl'ą drogą - tZ.aczepiając :tylko o 
kilka 

llunktów kontrolnych, 
przooo'srać się do serca ruchliwego MonY
martre'u. R.owery mieq'i ciężkie, te od co
dziennej pracy. Na Montmartre oczeki
,wato liczne grono o s'obcisŁo ści oficjalnych. 
z 'byłym ministrem Hoo-ry Pate na czele, 
i p6tofioia~nycfu: mer. muza, żandarm, s'tra 
żak ilM. ,,\'Valne:j Komuny Mon/Martr
ski ej". No i oczywiście orkiestra. Dzief.ni 
gazeciarze mieli więc. za 'Swa, pracę na
grodę - krótki .. 

J)1"Zelomy m.oment popularności 
i sławy, kt6ry 'I18pewnO Jl'Cllz.awsze 'Pozo~ 
stanie w ich pamięci. 

vVśród tyoh ,,,katorżan roweru" - jak 
ich pisma - ohY'ba n:ajl.epiej o warrunka'ch 
ich pracy poinfo'ffi)owane - nazwały. by 

lo kiJku takioh. lclórzy w wolnych chwi
lacl:t roweru iltŻywali siPorf;o.wo. Ci, rzecz 
jaSltla, okazaLI! się na 

pierwszych miejscach. 
Zwycięzc,a - Plabanf - od }d!ku tat bie~ 
rze udzi'al w ipomn,ie-!szych wyścigaclt szo 
sowydh, "lbron1ia,c" się w niclh nien:ajgo
rzei. ohoć ' ,} nie pretendutja,c do tril1!l11lfów. 
27-kiQomerrową trasę 

pnzebyWa w 59 minut. 
Jeśl" przyjąć pod uwag-ę trud.no'ści prze~ 
ślizgnięcia się pomiędzy niezJ1iczonemi we 
hilmIami, strome pagórki Montmartre'u. 
no i 15 kilo gazet - 'trudno powstrzymać 
podZiW 'tak przed n01gami, Jak i przed 
orjentacrl'ą młodego cykHsty. 

, W kattegorji weteranów 
okry't się glorją 45-leŁni LO'l'geon, 9-ry w 
klasyfLkacji og6lnej, k1t6ry zreSlzitą 'byt nie
złym 'kolarzem ... w roku 1908. Czas jego 
1 godzina 4 miiIHrty. 

Panie 'też spilSaly się W'S\p<łiniaO.e. M-me 
Trelb'is wYprzedzila 

70-CIiu mętc.zyzn. 
gdy schodząc z maszytny WlPadta w obję
cia swe'j córki. Jednem stowem - suk
ces na całej lindł - i .,Criterlum" sltaie się 
dobroozynnem. 

Kardynalski puhar. · 

Zmarły kardynał Mercier dbał o wychowanie sportowe 
młodzieży belgijskiej. 

Zmarły niedawno kardynał Mercier 
należał do wielkich zwolenników sportu. 
Jak podaje prasa belgijska, kardynał in
ter~sował się do ostatnich chwil aktual
nemi zagadnieniami sportowemi, a zasługą 
jego jest oficjalne wprowadzenie do szkół 
programu wychowania fizycznego 

W roku 1907 kardynał ufundow.al 
dla piłkarskiego zwycięzcy w rozgrywkach 
o mistrzostwo szkół średnich wspaniały pu· 
har wędrowny, o który po dziś dzień 
walczą szkolne drużyny belgijskie. Jesi 
to t. zw. kardynalski Puhar. 

__ "0:'- _ ..... 

• ZYCIE EKONOMICZNE. 

Jak należy zreorganizować przedsię
biorstwa państwowe? 

Nasz lroresoondent warszawski dono
~i: 

Zamierrone przez rzad usamodzielnie
nie przedsiębiorstw 'Pa,ństwowvcl:J.. budzi 
duże zainteresowanie W kolaoh orz.emyslo 
:wvch. 

- Jak - zdaniem va.ńskiem - powin
ny m-ze~ztatcić się przedsiębiorstwa pań
stwowe. aby przvnosHy pożądany dochód 
- zapylaliśmy iednego z kompetentnyoh 
'mawc6w sprawy. 

- Wyobrażam sobie. że rząd mUSi 0-
orzeć sie na wZl»'ach możliwie nailepSzych 
,. orzemyśle prywatnym oraz na or2anł
zacU analO1licznych urzadzeń w Innych 
kraJach - ośwladczyl nasz informator. -
Ale szablon uważam za niep,ożad,my. Nie 
można tworzyć samych np. spótek akcyj
nych; inny ustrój trzeba zastosować w ko .. 
oaIniach. inny w fabrykach. WYtwórniach 
I t. d. 

- A w stosunku do pracowników? 
- Jeżeli rząd chce mieć dochodowe 

prze d:s1ę:bioll' S twa'. to 1>rzedewszystkiem nie 
moż,e ich traktować iako przytuHska dla 
bezrobotnych ... 

- Twarde słowo! 
- Nie moma stać na innem sfa'nowj-

sku. Jeśli dany zakład przemY'Sł()wv ma 
prosperować. Musi mieć wyborowy ,perso
nel fachowy. Dalej. nie powinno być w, 
tych przedsiębiorstwach .. urzedników p.ań
stwowvch", lecz srosunki z oracownłkami 
oowinny bYĆ re1rolowane tak. Jak to jest 
w Drzemyśle prywatnym. 

Jes1A!ze jedno: Rząd musi wYbrać -
albo dochód. albo pOlityka. Jeśli Sejm i 
stro,nnictwa nde o-dsuna się od tych spraw, 
rzad nie da sobie raDY. Przedsfe.lbio'rsfwa 
nie m02a być pOlem walk i wpływów pO
litycznych. 

Zagraniczny rynek pienl~żny i towarowy. 
Notowania złotego zagranicą: 

Za 100 zlotych: Londyn 36.00, Z1.1rych 
10.-, Berlun bez zmiany, Wiedeń czek; 
94.95 - 95,45, banknoty 94.40 - 95.40, 
Praga 461, Ryga 71.-

N. Jork. Londyn za 1 f. sz)f. 4.86 3/16, 
tendencja mocna. Za 100 ,iednoSltek mo
netarnyćh: ParyŻ 3.64 i pół. BerUn 23.80. 

BAWEŁNA. 

N. Jork. 17 n. Bawełna. Dowóz do 
Zananiczny ryn~K pienIężny i towarowy. portów Atlanty:ku I OoHu 11.000. we-

Londyn. N. Jork 4.86 3/8 _ 4.88. Ho- wnąfrz kraju 15.000, do A nglti i 10.000, na 
~ntdja 12.13 S/S, Pranoja 133.65, Belgia kontynent 20.000, loco 20.60, marzec 20.10 
106.97 i póL Wtochy 120.55, Niemcy 2042 kwiecień 19.80, maj 19.52 - 54, liipiec 
i pól, Szwajcarja 25.25 i 1/4, Danja 18.74, 18.88, sierpień 18.49, wrzesień 18.34, paz
Szwecja 18.16 3/4. Norweg.ia 23.19, Hel- dziemik 18.20 - ~1, grudzień 17.79, Hsto
sin~fO'rs 193.12, Praga 164.18, Wiedeń pad 17.85. 
3455, Warszawa 36.00. N. Orlean, 18 II. Bawetna. UlCO 19.86, 

Paryż. Londyn 133.69, N. Jorl( 27.56 i marzec 19.51, maj 18.95, ,li:piec 18.44, paź-
pół. d-ziernik 17.60. grudzień 17.58. 

Zurych. Paryż 18.81. L011dyn 2525.2. LiverpOOl, 17 II. Bawelna. Otwarcie. 
N. JOJ;k 5.19.2, Berlin 1.23.6, W'iedeń 73.05, marzec 9.95. maj 9.89, li:piec 9.80, paź
Warszawa 70.-, Budapeszt 0.72 i p6ł, Bu . dziernik 9.53. 
kare-szt 2.25, tendencja stara. Brema 17 II. aBwelna 21.98. 

Gdańsk. 100 lZ.totych 70.01 - 70.19. te
leg-raficzna wyplata na Berlin 123.330 -
J23.620, na Warszawę 70.19 - 70.36. 

Na giełdzie zbotowej nastrój słabszy. 
Warszawa, 17 lutego. W dziSiejszych 

lranzakcjach zborowych za wyjątkiem 
oozenicV' tendencla słabsza. Zarówno po
oyt jak zaofia'rowanie tow~TU b. skąpe. - ' 
W'Strzymanie s:le od kupna motYwowano 
przewidyWanym sDadkiem cen. Notowa
no za 100 kIl{. fr. sf. za lad .. w nawiasach 
fr. st. Wa,rszawa: żYto 20.50 zł.. ps.zenica 

pełnej wagi 37 zł. (mncruej). owies tza1eż
nie od pochodzenia) 22 - Z3 z.Ł; jęczmień 
brow. wvb. 22 zt, -przemiatowv na' ka
szę 20 zl.. otręby pszenne 13 (14) zł., żyt
nie 12 (l3) zł.. mąka żytnia 50 procentowa 
(37 i pór) zł.. peIuszka 23 zł.. seradela 15 
zt.. wyka 23 zł. 

--:0::-- ..... 
Dolarówki należy wymienić do 1 marca. 

w ciągnieniu wezmą udział tylkc:» dolar6wki nowej er)'. 
!Przypominamy naszym czytelnikom, 

że w dniu 1 marca b. r. odlbędzie się loso
wanie pr.emji II seni 5 'Proc. rpOlŻyczki do
larowej. 

Ponieważ obligaoje serji I lilie 'biorą u
działu w losowaniu .premtii, naQeży je do 
dnia 1 marca wymieniĆ na serję II. 

Ostatni 1rupon OIb1igacji serji I można 

'Przy konwersji zrealizować już ob.ecme, 
a'czkolwiek termin je'go ptamoścl przYJI)3.
da dopiero w dniu 1 marca. 

Wymianą i sprzedaża, "dolarówki" zaj 
muj,ą się: oddziały Banku Poaskiego. Ban 
1m ~ospodar'Stwa krajowego, oraz PKO. 

Cena pmy obecnym kursie dolara wy 
nosi zl. 36 gr. 80. 

I t.6di zyska na tem. 

Ulepszenie rozkładu lazdy pociągów. 
Wyniki konferencji przedstawicieli dyrekcyj koiejowych. 

Z Częstochowy donoszą: pełnienia duieJ luki kurso-
Przed kilkoma dniami odbyła się w 4f t Z ł b" • 

Częstochowie konferencja przedstawicieli wa ma w s ron~ ag ę la je-
dyrekcyj kolejowych: szcze jeden pociąg 9-10 rano. 

k
Ulepszenie rozkładu jazdy pociągów ma 

warazawskiej, I"akowskiej,ka- dla Częl';tochowy, Radomska, Piotrkowa'; 
łowickiej i radomskiej, w spra- Łodziduże znaczenie,to też przyjęte zostanie 
wie ulepszenia rozkładu jazdy przez sfery Ulinteresowane z prawdziwem 
pociąg6w węzła częsłochow- zadowoleniem i uznaniem dla Dyrekcji ko-

.kiego. lejowej, która na podnoszone utyskiwania 
nie pozostała obojętna. 

Rozpatrzone zostały wszystkie usterki po· 
ruszane w prasie. 

Przedwstępne badania zakończono 
powzięciem uchwał i projektów zmian w 
rozkładzie jazdy. 

Według projektowanych 2!mlan 
L!ruchómio!:łY będzie spe~jall1y 
pociąg Częsłoc:howa-Radom
sko -- Piołrk6w-·Ł.6dź, dla wy-

.... - ... -

Ucieczka trzech bandytów. 
Z Pra.szki pod Sieradzem donoszą: 
Z wtorku na środę 3-ch bandytów 

ze Skomlina po wyłamaniu kraty z okien 
uciekło 7 aresztu miejski~. SledzŁwe. 

. toku. 



Str. ł "ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE". 
Kr. 40 - doili. 18 Iu~ego 1926 roftt. 

• 

Dokąd pójdziemy wieczorem 1 
Wystawa -~~~ Park im. 

malarstwa' 

s~~ 
Sienkie-

rzeźby wicu.) 
i grafiki. JIiq~' f.II 

Otwarta rIt II- ~ 
Czytelnia ~W'&.ODZI# od god%. 
i audycje 

~~ 
10 rano 

adofoniczne do 23 w. 

MUZEUM MIEJSKIe (Piotrkowska 91). Dztary~ 
eŁnogranczno-hlsŁoryc,1Y ( przyrndr·~:!y. 

Otwart. ~dz'ennle od 10 do 14 ł 16 do 19. 

MIEJSKA GALERJA SZTUI<I. Park Im SIenkie
wicza. Wystawa malarstwa, rzetby I grafikI. 
Czytelnia , audycje radjofonlczne. Otwarta 01 
Codz. 10 rano dQ 23 wlecz. 

po; C:l< .\ ~' 1\1. C. ,\. (Pi ~ ' .. , '. ~ C!n' ~7."telnl!t 
pism I hlbHoteka ofwarh codzłennle o(f l ~ -:- ' 
",.fe':'l&"r. 

TOW~RlVSTWO MWIFDZA". 111. PTołrfcowska 
Nr. 103. Czvfetnla ptsm do!\fepna dla wszysł. 
kfclt od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

CIVTEl.N1· TOW. PRIV.JACłót 'RANC.n (PinII 
kowska 103) otwarła eoCJzlenn'e od lrodz- li 
(fo fi w'ecl'. t wvJątklem ~wlat I plałk6w. 

BffiLJOTEKARADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe

dagogiczna, ul. A n d r z e j a nr. 7 (front 
I-sze piętro) ótwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiec z .. w niedziele od 9 rano do . 
6 po południu. 
MJefsk; r(ił!Pr:-atn~r~f n~wiałowy -

"Odrodzona Polska", 
Pocz. przedstawłe6 o godz. 5, 7, 9 w(eez. 

Teatr MteJstd - "Koncert". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr 18 
"Za Oceanem" 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 

Dziś, cZJWa.rtek, po raz przedoS'tabni przed zu
pełnem zejścicm z a.fisza dowcipna, barwIl'a ko
media Iierma,t):3. Bahr'a .. Koncert" z Stanisławem 
StanistawskJm w jego kapitalnej kreacii dr. Jury. 
B!l1f!lty ulgO'We waŻlle. 

Jutro, piątek, po raz dwunasty, przemifa, po
godna komedia sal<mowa de Fleurs'a i Cailla
vet'!ł "Ładna historja" z udziałem śwletnvch ar
tystek Teatru Polskiego: Zo<fji CzaplitiskieJ i Ma
r}1 Malickiej, które w tych rolach kończą gościnę 
na naszej scenie. Ceny na d'Z.!sleisze przedstawie 
nie zrzeszeniowe. Bilety ulgowe nieważne. 

W sobotę o godzinie 3 m. 30 po raz 24-ty _ 
"Kopcwszek" - dla ncZ!lli&w I uczeni c szkół po
wszechnych. Przedstaw·ien.le zakuplooe w cato
ści. 

Wieczorem w solbotę 18-ta premdera sezonu. 
(Megrana będzie z.daw.na oczekiwana, niezwykl.: 
oryginalna komedja w 3-ch aktach jednego z naj
głoś.1tl~iszych pisarzy świa~awych Ludwib Piran 
delio "Gra r61" - (010000 delle pa.rti) w przekła 
dzie Leona Ch.rza,nows,kiego. GtÓ'Wlńą rolę męską 
wykona Stanisław Stanisławski. G!ÓWJ13, rolę ko 
blecq - Jadwiga tmijewska. Drugą rolę męskq 
Stanisław Grollckl. W il1!llych r6lach ważnieJ
szych: Konstanty Tatarkiewicz, Kazimierz Szu
bert, Jan Mro.z.ińc;.ki. Reżyseruje Wfa.dystaw Rysz 
kowski. NO'We dekoracie Bolesława KudeW'iczl . 

Zapawiedt nowej sztuki znakomitego autora 
wtosk,iego (którego poprzednie sztukl, jak .,Sześć 
P0staci w poszukirwallliu autora" I ,,2;ywn ma
ski),''' cieszyły się na naszej scenie wielkiem '1'0-

w{.(\zeniem), zaróW!llo jaik udział w roli głównej 
jedne·go z na,jświf!ltniejszych spókzesnych aktorów 
PC'i skoi ch, sprawiły, te premjera soootnla obudzi~a 
~yjąt1rowe zamtercsawa'l1.ie. Dziś Kasa zamawiań 
rozpo~yna sprzedaź na drugie-nJedzlelne przed 
stawienie wysoce interesującej sztuki. 

W nledzielę, o godz. 3m. 30 po południu wieI 
kie śWif}tD dziatwy łódzkiej - premjera nowej 
6-akotowej baśni scenicznej w o·pracowa.tti.u reży
serskiem Konstantego Ta·tarkiewicza, w nowych, 
i~cie bajkowych deko.racjach Bolesława Kudewi
cza. z obmą, melodyjną ilustracją rm1zyczmą, 00-

Mi 

AMATORZY! KONCESJONOWANE AMATORZYI 

Kuru Kierow[ów ~amo[~o~OWY[~ 
w. w o y rt A. 
Łódź, Piotrkowska 91. 

Zawiadamiają P. T amatorów, Panie i Panów, że 
przyjmują zapisy uzupełniające na kurs amatorski. 

Nowoczesny system nauczania na specjalnych mo
delach i nowoczesnych maszynach umożliwia sżybkie 
i pewne dojście do pomyślnego rezultatu. 

Kancelaria Kurs6w czynna jut bez przerwy od fOdz. 8 rano 
do 9 wiecz. 

SZ-KŁO OKIE"tłE Dr. med. Dr. met!. 

ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
po cenach niżej konkurencyjnych p HY 8 U l~ K I H. ~ U ~ ił Z 

J. Olejniczak, Główna N!! 14. 
uw AGAr Szkło inspektowe w wielkimwyboue. 

Miejski Kinematograf O~WIATOWY 
WODNY RYNEK, 

Od 16 lutego do 1 marca r . b. 

~&R~~I~nA '~UKA 
wielki narodowy film w 8 częśc.':Pocz. dla młodzie
ży o g. 3 i S-ej. dla dorosłych o g. 6.30 I 8.30. 

choreby sk6r
ne włoslaw we
neryczn'e i mo-

czoplciowe 

leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro
entgena od 9-2 
4-9, o p4-5 dla pań 
Oddz. poczekalnia 
ZaWalllzka ,~~ I 

tel. 25-38. 

, rI"~ I I" J... '~\,' ,r~ l; ••• " 

~.I " ~: (;!'.t~.';;;?~4\~Ą~d 

Dr. 

ZAKŁAD FRYZJERSKI M maler 
PIOTRKOWSKA 17 (w podwórzu) ul. ~ielona nr.6 

Golenie 30 gr. Strzyżenie Pat. 60 gr. Chor. skórne i 
weneryczne. 

Strzyżenie 70 gr. Manicure 60 gr. Przyjmuje od 8-
1(), 12-2 i od 7-8 

Elekt,r. masaże twarzy 50 gr. wieez. 

Cegielnian. 43 
tel. 41-32. 

SpeajaIista cbo
r6b sk6rnycb, we· 
nerycznyoh i mo 

ozopłoiowyoh. 

Leczenie szt. 
słońcem ''II'yży

no.:em. 
Przyjmuje od 9-11 

i od 5-8. 

Znalazcę rękawiczki sk6rkowej 
proszę o zwrot. Ul. 
Pomorska 73. Koz
łowski. Zgu biono 
koło a p t e k i Cha
remzy. 309 

Kredens. szafę, eta
żerkę. fotele.ko

modę i tremo.sprze 
dam tanio. Główna 
55. m.46 prawa of. 

br31l3, przez dyr. Z. Bialostockiego. Tytuł baśni 
"Królewna śnieżka l siedmiu karlów". Kirólewną 
będzie Zofja Gryf-Olszewska. Rolę złej królowej 
wykona Irena Horecka. W innych rOllach pp.: 
WoJoszynowska, Dębicz, Pabisiak, Jarooki, Krel1. 
oraz cały zastęp młodocianych artystów I a,rty
stek, taJIcerzy i tancerek. Ceny na tę. "premierę" 
ze względu na porę J)oporudniową (początek o 
godzin.ie wpól do czwartej, koniec parę mtnut po 
szóstej} - zniżane (od 50 groszy). Bilety już do 
na,bycia w kasie zamawiań w Grand-Hatelu. 

Część m. Koncert zespołu Ada
musa .. 1) Mo~iusz~o: Uwertura "Bajka", 
2) CzalkowskI: SUita Capriccio italienne 
(osi~m części), 3) Czajkowski: Sui ta 
ł DZICl.dek do orzechów" (osiem części). 

LONDYN, 365 m. Godz. 18.00 mu
zyka kameralna: godz. 19.45 .. muzyka 
taneczna; godz. 21.45 - produk:;!e wo
kalne; godz .. 24.00 - Jazz-Ban -' . 

PARYZ - Radjo-Paris . ~ m. 
22.15 - 24.00 - koncert. 

TEA TR POPULARNY. 
Og-rodowa Nr. 18. 

BERLIN, 505 m. 21.10 koncert; g. 
22.30 - Jazz-Band. 

Dziś, czwartek, o godz . 8 mi·n. 15 wieczorem, 
po cenach na}niższych, w dalśzym cią.gu pełlTla hu 
moru j komi<::znych sytuacyj operetka w 4-ch a,k
tach "Za Oceanem", ciesząca się niebY'Walem 
powodzeniem. 

BUDAPESZT, 565 m. Godz. 1700 
- koncert orkiestry wojskowej; ~odz. 
20.30 - koncert skrzypcowy; godz. 22.00 
- 24.00 Jazz-Band. 

Doskonała gra arŁys>tów, melodyjne plosoo3d, 
tańce, nowe kostjumy i dekoraocje składadq się na 
ciekawą i barwną całość. 

RZYM, 425 m. Godz. 18.30 -
Jazz-Band: g9dz. 21.25 - wyjątki z ope
retki "Cicha woda" - Pietri'ego. 

W piątek o godzllTlie 8 m. 15 wieczorem "Za 
Oceanem". Kasa czynma od 12 do 3 J 00 5 do 
lO-~ wieczorem. 

Radio-kącik 
czwartek, 18 lutego. 

Pooiep8J[ le Chpześ(lłańs~ł e 
lale RleJe HOŚlluszMI 73 
Wszystko dostać tam można. 

WARSZAWA, 380 m. Godz. 18.00 
- 20.00. Produkcje muzyczno-wokalne. 

Część I. Kwadrans literacki. Wier
na rzeka St. Żeromskiego (c. d. XVJ 
odczyta p. Alojzy Kaszyn. 

Część II. (Wokalna). 1) a) Czajkow
ski: Arja Lizy z op. "Dama pikowa", al 
E. Curtis: "Śpiewaj mi", - odśpiewa p. 
S. Rutkowska, 21 A. Wiliński: "Głos 
z przepaści" (słowa Żuławskies,!o, bl 
"Pierwszy śnieg up aGlł " , (słowa K. WieM 
rzyńskiego), - odśpiewa kompDzytor, 
3) a) A. Wiliński: "Czasem na pół sen
nie marzę", b) Konwalja (słowa Asny
ka), - odśpiewa p. S. Rutkowska, 4} a) 
A. Wiliński: "Minęła wiosna, minęło la
to", (Słowa Asnykal, bl Wieczór (słowa 
Iłłakowiczówny) odśpiewa kompozytor. 

Sz ola tańca 
W. Lipińskiego Ewan!!ieli~ 

Kurs początkowy rozpocznie się 15, kun 
wyższy (dla zaawansowanych) - 16 b. m. 

R"f"tIi.;g,A4;W 'HWł*ieRH* HaSg, 

_W:' •• OJ'4I;MJ;;o:ę4f4$4P"1'Icaa: a;:;;:v;;;w: = ......... ; ..... r__ seez:w",,~ 

NOłowa~~~d~~~ ;~~2!!i~płodów I 
otrzymał motna eodzleftni~ W Agencji W!ichodnleJ 

Oddział \V laodzi, TraDduna 6t Hotel .,Sauoy· 
'1'el<,fony 23 51 i 21 50 

[lV 'ani mieu~H ~Hma1... ~ , "MA GOT" 
A może Pani coś potrzebuje 

z manufaktury? 
Na wypłatę! Najwygodniej
_ze warunkU Najtańsze ceny! 
Crep-de-chine we ws~ystkich ko
lorach, tafta, mesalina, aksamit. jed
wab na płaszcze. Najlepsze wełnia
ne towary: na damskie płaszcze. 
kostjumy, i suknie, jak r6wnie:t na 
męskie garnitury. palta i spodnie. 
Biały towar, purpur. prześcieradła; 
ręczniki. obrusy. Kołdry watowe 1 

:: pluszowe. chustki, sweatry. :l 
Wielki wybór firanek. 

Gotowa damska i męska bielizna. 
Policz ochy. skarpetki i duto innych 

towar6w. Poleca: 

LEON RUBASZKI" 
KłHńskie;go nr. 44. Tel. 36-41. 

Ważne dla pań! 
Łatwą metodą nauczam w prz€ciągu mie
siąca kroju i szycia. R6wnież nauczam 
bieliźniarstwa. -::- System paryski. 

Ł ó d ź, Karola 8 m. 15 
Zapisy tylko od 12-3 p. p. 

PIOTRKOWSKA 64. 
SZTUKA LUDOWA 
Efektowna i t~ia ~ e kor a ej a 
- - - • mleszkarua. - - - -

Odpowiednie upominki 
:: :: okolicznościowe, :: :: 

ŁOWICKIE kilimy z metra i ja
ko Narzutki na kozetki i łóżka, 

Serwety, Portj ery, 
Dywaniki Lanfry. 

Zakopiańskie 
KILIMY ,P ANTOFLE,RZEZBY 
ręcznie malowane na drzewie pu
dełka, obrazki, puderniczki, 

ZABA WKI SKŁADANE. 

I 
LALKI w strojach ludowych 

. PODUSZKI małe od zł.: 1,50 I 
duże od zł. 12,- I ............... , 

I Pierwszorzędny Zakład Hrawfetli Damski 
CH. BESSER 

Ł6dź. Piotrkowska 82. Telefon 11-49. 

Poleca na nadchodzący se- I 
l. zon najnowsze modele :: 

- - Ceny bardzo przystępne. - -

Dr. mr..!. 

P. BRAUn 
Południowa 23. 

Specialista 
Chor6b s k ó ." 
n y c h, wene
rycznych ,mo
czopłciowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 
i od 5-8 wiecl:. 

Tel. 40-26. 

Dr. med. 
EDMUND 

(KKUJ 
Kilińskłego 143 
:: przy Gł6wnej :: 
choroby wene
ryczne, sk6rne 
i dróg, moczo
wych pnvimuje 

od 3-7 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia ł:amiejscowe o 50 proc. drołe\. 
W todzł miesięcznie - et. 2.70 l Przed tekltem ł w tek§cłe 30 grosą za wieru milimetrowy t-lamowy (strOM 4 łamy) Zagraniczne o 100 procent drożeJ. fi 
Dla robotników. _ _ _ _ • 2.20 Z .__ Za terminowy druk ogłosr;ed. komunłkał6w I 4) tar 
N ..• 4.00 a te .... tem • 25. ... • • • 4.. admi!listracja 'lie odpowiada. 
Z:g:::i~::CI' • :: - : II 600 Nekrologi •• 2S .. •• .. • . ' .. .. Arlykułl nadesłane bez omaczenia h-.. ~orarium ewa-

.. lódzl Elho Wie[L'" "Kurier tódl~" łąnnie 1f 6.90 ~:;=:': : : ~ : :: : : : 1~: tane R:~:;iS6::P:~::no użytych lak i ().trne)~ych redak-
Odnouenie do dODl1l 30 gr. Drobne ' 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nafmnie;sze ogłoszenIe 50 groszy. ela nie zwraca. 

--.---,----------~------------~~~--~~~--~----~~.~--~~~~---~~~~~-~--~~~-Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "Kurjer Łódzki" Za ,redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wyd. Jan StypułkąwsJd. ul Zawadzka Nr, 1. Władysław. UlatowskL 


